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-  (Rezygnacja ks. metropolity sembratowieża. 
^tfrbrma eontra Czas. — Stara Presse o Czarno- 
korze. __ Bieżące sprawy austro węgierskie.)

Mamy dziś do zarejestrowania dały zęreg 
Stosów dziennikarskich w sprawie rezygnacji ks. 
Jo&sfa Sembratowicza z godności metropolity 
halickiego. Ze względu na nadzwyczajną do
niosłość tego zdarzenia dla naszego kraju, przy- 

- • *- - wiadomości,taczamy wszystkie owe sądy 
honani bowiem jesteśmy, że nietylko dla sze r 
szej publiczności owe szczegóły będą interesu- 
ląeeini, lecz zestawienie tych rozmaitych głosów 
j»oie także stać się cenną informacją naw et dla 
*ói rozstrzygających.

Słowo nazywa ks. Sembratowicza „męczen- 
Kikiem8 (stradalec) i oświadcza, że jakkolwiek

fca* w sz y ;—  „ J . m  , .
?ż® jest mężem godnym wszelkiego poważania1- 
i z  tego  puwodu „serdecznie za nim boleje."

Z uznaniem i z wdzięcznością notuje także 
Słowo artykuł Neu* fr . presse, potępiający roz
bicie k liki świętojurjkiej jako ak t „polskiej in 
trygi.8

Lwowskie Diło daje następujący komentarz 
dr  rezygnacji ks. metropolity Sembratowicza z 
u rz ęd n a r^ y  biskupiego.

, nKwajgnacj'a ks. Sembratowicza — mówi 
j ? S .  . w: związku z  politycznemi stosunkami 
Ł A jk , była już od la t kilku przygotowaną. 
Pierw szą oznaką tego — było to W m a u to  bl- 
skupa-sufragańa Soiubratowlcza jako pomocnika 
do zarządu dyecezij. Najwięcej przyczynił sięj 
jednak do ustąpienia metropolity ostatni proces 
lwowski. Zaraz po procesie domagał się rząd od’ 
ku iji rzymskiej, aby skłoniła metropolitę do re
zygnacji z urzędu i mianowała na jego miejsce 
innego biskupa, kióryby z w iększą w ystąpił si
łą  przeciw agitacjom, niemiłym rządowi. Niema
łą  też odegrali rtflę w t«lm w szystkie* ludzie, 
którzy pragnęli Stanowisko metropolity wyzy
skać dla celów politycznych. W  skutek tego za
wezwano metropolitę do Rzymu. Ks. Sem brato
wicz wytłumaczył się przed kurją z  czynionych 
mu zarzutów i udał się następnie do Wiednia, 
aby i tu  s ię  Wytłumaczyć. Jednakże rząd stał 
mocno przy swem postanowienia.

Najj. Pan oświadczył metropolicie, że jest 
przeświadczonym o pobożności, ascetyzmie, p ra 
wości i wierności dia tronu ks. metropolity, ale 
okoliczności krajow e wymagają koniecznie, aby 
ustąpił. Cesarz domagał się, aby arcybiskup w ła
śnie przez ustąpienie dowiódł swej dla niego 
wierności, spełniając jego wolę. Po takiem po- 
stawieniu kwestjr, m etropolita zdecydował się 
spełnić wolę monarchy i na audjeneji d. 4. w rze
śnia wręcsył mu swą rezygnację. Cesarz przyjął 
arcybiskupa bardzo łaskawie, zapewnił go o swej 
łaece i poważania i prosił, aby na dwa tygodnie 
zatrzym ał jeszcze przy sobie rządy metropolii, 
pokąd sprawa rezygnacji nie zostanie nrzędo- 
u nie przeprowadzoną. Metropolita tedy, wró
ciwszy do Lwowa, zarządza tymczasem dyecezją. 
W  tych dniach nadejdą urzędowe papiery, po- 
f*Tfln» kapitała przystąpi do wyborn adm inistra
to ra  dyecezji, pokąd nowy arcybiskup nie zosta
nie mianowanym. Administratorem będzie, we
dług wszelkiego podobieństwa, ks. biskup Syl
w ester Sembratowicz. Co zaś do eks-metropolity, 
to ten przyjął zaproszenie Ojca ś w , aby zamie
szkał w Rzymie w charakterze doradcy w spra
wach kościoła wschodniego. Razem z arcybisku
pem — ustępują też kanonicy Malinowski ' Ż u 
kowski.*

prze-

Neue freie Presse podaje następujące szcze
góły :

.K onflikt pomiędzy rządem krajowym a ks. 
Sembratowiczem ni® datuje się od czasów now
szych, lecz jeszcze od intronizacji ks. metropoli
ty. Ówczesny namiestnik, h r. Gołuchowski, usły
szawszy podczas tej uroczystości śpiewaną przez 
alumnów pieśń: „Otcze błahaju t ia “ na nutę hy
mnu moskiewskiego : „Boże caria chrani,* zwró- 
o ił się do prefekta seminarjum ruskiego, ks. 
Krzyżanowskiego z żądaniem , aby przestano 
śpiewać, co też się stało natychmiast. Nazajutrz 
wyprawił hr. Gołuchowski poufne sprawozdanie 
do m inisterstw a, donosząc o tej niespodziewanej 
zmianie w usposobieniu ks. metropolity. W iado
mo, że nominacja ks. Sembratowicza nastąpiła 
na żądanie p Grocholskiego, wbrew propozycji 
ówczesnego kierownika namiestnictwa, barona 
Possingera - Choborskiego, k tóry  na pierwszem 
miejscu postawił ks. Kostka, na drugiem ks. 
azaszkiewicza, a  na trzeciem ks. Juzyczyńskiego.

„Kiedy w ostatnich czasach dały się słyszeć 
skargi na aspiracje szyzmatyckie pewnej części 
kleru ruskiego i na pobłażliwość ks. metropoli
ty, przedstawił mu namiestnik, hr. Potocki, ko
nieczność zapobieżenia demoralizacji kleru ru 
skiego, a uczynił to, jak zapewniają ze strony 
ruskiej, z uajw ięksią obiektywnością, jak  w o- 
góle w całej tej sprawie postępował bez wszel
kiej namiętności. Ażeby zapobiedz objawiające
mu się brakowi energii w kierownictwie gr. kat. 
arcbidyecezji lwowskiej, postarano się o miano
wanie ks. sy lw estra Sembratowicza biskupem- 
sufraganem. Stało się to przeciw woli ks. me
tropolity ; powiększyło rozdrażnienie, lecz nie 
zaradziło złemu. Ks. Sylwester Sembratowicz 
został usunięty od wszelkiego wpływu na sp ra
wy konsystorza.

„Postanowiono przeto w Rzymie położyć ko- 
uiec temu stanowi rzeczy 1 powołano ks. Sem
bratowicza, żądając usprawiedliwienia się z t a 
kiego dwuznacznego postępowania. Ks. metropo
lita  zachowywał się wobec kuiji bardzo stoicznie, 
zapewniał o przywiązaniu kleru ruskiego do ka
tolicyzmu i na wszystkie zarzuty odpowiadał, że 
żąda procesu kanonicznego. Przedstawiono mu 
liczne dokamenta, między innemi także ak t h r 
Gołnchowskiego o zajściu przy intronizacji, lecz 
ks. Sembratowicz znów zapewniał o panującem 
wśród kleru duchu katolickim.

„Gdy rokowauia w Rzymie uie doprowadzi
ły  do zamierzonego celu, wyjechał ks. Sembra 
towicz stam tąd do Lw ow a, a po drodze w stąpił 
do W iednia i prosił J . ces. Mość o audjeneję. 
Cesarz oświadczył ks. Sambratowiczowi, że prze
konany jes t o jego niewinności, lecz uważa go 
za nieodpowiednią osobistość do kierow ania a r
chidiecezją lwowską i policzyłby ks. metropoli 
cie za czyn patrjotyczuy, gdyby ze stanowiska 
swojego zrezygnował i poniósł tę  ofiarę dla do
bra krąju  i kościoła. W  takim razie mógłby być 
pewnym łask i cesarskiej. Z początku ks. Sem- 
bratowiez niemiał chęci zrzec się m etropolii; 
usprawiedliwiał się, zapewniał o katolickich u- 
czuciach k leru  ruskiego, a nareszcie prosił o 
term in 48-godzinny do namysłu. Wobec podnie- 
sionych przez ks, metropolitę wątpliwości, zape- 
wwł go cesarz, że tylko Rusin będzie mianowa
ny jego następcą. Zanim uzyskał powtórną au- 
djencję, konferował kilkakrotnie z ks. nuncju
szem YauutelUni.

•D nia 4. bm. przybył ks. m etropolito znów 
na audjeneję do cesarza i oświadczył się z go
to wością_ zrezygnowania ze swego stanowiska. 
W piśmie dotyczącem, które wręczył cesarzowi, 
oświadcza ks. Sembratowicz, że dla siebie nie 
potrzebuje niczego, lecz ma liczną rodzinę, ogra
niczoną jedynie na jego pomoc; dlatego też żą
da : 1) 20 000 złr. rocznej p e n s ji; 2) zwrotu su 
my 60.000 złr., wyłożonej na ameljorację dóbr

metropolitalnych; 3) utrzymania w mocy prawnej 
wszystkich prżez ks. metropolitę zawartych kon
traktów  dzierżawnych. Na to nie odpowiedział 
cesarz ani słowa.

„Do Lwowa przybył kg. Sembratowicz zu
pełnie złamany. Hr. Potocki widząc sig z ks. 
Sembratowiczem, w yraził się z w ie lk ie j uzna
niem dla tegoż, z powodu rezygnacji a metropo
lii lwowskiej. Na to odrzekł ks. Sembratowicz, 
że ustępuje bez żalu, lecz boleje tylko nad tern, 
że mu odjęto możność bronienia przeciw zarzu
tom dzienników polskich kleru ruskiego, o k tó 
rego przywiązaniu do tronu i papieża najmoc
niej je s t przekonany.

Namiestnik. A Naumowiez: — a Lewicki ?
Ks. Sembratowicz. Chrystus m iał dwunastu 

apostołów, pomiędzy którym i był także i Jadasz 
W  mojej dyecezji jest 2 000 księży, a  Ekscelencja 
zarzuca mi, że pomiędzy nimi znalazło aię dwóch 
takich, jak  Naumowiez i Lewicki.

H r. Potocki przerw ał sucho dalszą rozmo
wę słowam i:

— Rezygnacja ks. metropolity jest faktem 
dokonanym, więc niema nad czem dyskutować...8

Gazeta Krakowska pisze:
„Donoszą nam z W iednia: W  kołach w ie

deńskich rządowych wymieniają cztery nazwiska, 
jako prawdopodobnych następców ks. arcybisku
pa Sembratowicza na stolicy metropolitalnej r. 
gr. we Lwowie -. JP . ks. biskupa Małkiewicza, 
biskupa A lbanii; j p .  Kostka, kanonika
honorowego i członka konsystorza we Lwo
wie ; ks. Pełecha, dyrektora seminarjum ducho- 
chownego gr. k. w W iedniu; ks. Bojarskiego, 
proboszcza gr. k. w  Husiatynie. — Za pierw
szym przemawiają względy czysto-religijne i 
wpływy rzymskie, tak  j»k za trzecim względy 
urzędowe. Nazwiska zaś ks kanonika Kostka i 
ks. kanonika Bojarskiego zdają się odpowiadać 
sytuacji miejscowej wyznania i kraju — pod 
względem wyprowadzenia archidiecezji ze stanu 
pożałowania godnego chaosu, w jak i ją  wtrąciły 
słabe rządy ustępującego ar^ypasterza. Ostatnie 
szczególniej nazwisko skromnego proboszcza z 
H asiatysa, oznaczałoby, jak zapewniają, radykal
ną kurację arcbidyecezji tak  pod względem poli
tycznym jak  przerw ania rzeczonego zwiążku 
spraw  duchownych dyecezji z polityką Postano
wienie wszakże następcy na opróżnioną stolicę 
nie znajduje się dotąd — tern nie mniej — w 
przedwstępnym nawet stadjum. Wymienione na
zwiska pomienionych dygnitarzy kościoła poja
wiają się niejako jako samorodny symptomat 
wielkiej próżni, jaka  się objaWto u -e tere  kościo
ła  unickiego ruskiego w Galicji i potrzeby szyb
kiego jej wypełnienie, mimo że sfery biurokra
tyczne rządowe radeby sprawę stanowczego ob
sadzenia dyecezji opóźnić — jak powiadają — 
dla względów finansowych.8

Dla wyjaśnienia rzeczy musimy dodać, że 
niema mowy o poruczenin administracji dyecezji 
ks. Małkiewiczowi, tylko wymieniane bywa na
zwisko ks. biskupa M n l c z y ń s k i e g o ;  że 
rek tor seminarjnm duchownego gr. k. we Wiedniu 
nie nazywa się Pełech, lecz P e ł e s  z. Ks. Pełesz 
uchodzi za ruteńca czystej wody, tj. że nie jest 
może moskalofilem i sachowaje lojalność wobec 
Rzymu, lecz cały swój patrjotyzm rustd zasadza 
na zawiści do Polaków. Byłby to dragi Sem
bratowicz.

Ks. -sembratowicz nie przyjmuje teraz niko
go, oprócz krewnych i osób z najbliższego oto
czenia swego. Radca namiestnictwa p. Szabel 
objeżdża właśnie dobra metropolii dla uregulo
wania rachunków, i ostatnią czynnością ks. Sem
bratowicza będzie zamianowanie adm inistratora 
tempcraliów. W  przyszłym tygodniu wyjeżdża do 
Rzymu.

L ist pasterski ułożony w Rzymie w sprawie

bulli Singulare praesidium, nie będzie już ogło
szony.

Reforma w sążnistym artykule uderza dzi 
siaj ua Czas za to, że ogłosił znaną rozmowę pe
wnego Polaka z Bismarkiem. Oświadcza naprzód, 
że jest ona podejrzaną, i przeto nie wierzy w 
jej autentyczność; w dalszym ciągu mówi, że ro z 
mowa ta  nic nowego nie przynosi, a w końcu 
przychodzi do przekonania, że ułożoną jt-st 
tylko na to, aby przysłoniwszy się powagą Bis 
marka, wpoić w publiczność naszą przekonanie, 
że jedynie stronnictwo konserwatywne umie go 
dzić patrjotyzm z rozumem, podczas gdy inne 
polskie stronnictwa znają tyiko patrjotyzm i sza
leństwo.

Wyznajemy otwarcie, że taktyka Reformy 
zdziwiła nas niezmiernie. Rozumielibyśmy bo
wiem, gdyby ten dziennik, podawszy naprzód o- 
wę rozmowę, zadał sobie następnie trud i wy
kazał, że niezawsze mądrość stanu chadza w pa
rze z konserwatyzmem; gdyby np. odwołał się 
w tej mierze do histoiji naszej, i z bogatych jej 
zasobów w ybrał f*kta, świadczące właśnie o tern, 
jak często konserwatyści schodzili na bezdroża 
i prowadzili kraj do zguby. W szak faktów tych 
dzieje nasze dostarczają bez liku, a sam upadek 
Polski jest może najjaśniejszym ze wszystkich. Ale 
nie rozumiemy tego, żeby wręcz i apodyktycznie 
zadawać komuś kłam, dlatego tylko, że ten ktoś 
znalazł się w możności przytoczenia słów B  
marka, pochlebnych dla polityki stronnictwa kon
serwatywnego. W  oczach naszych całe prawdo
podobieństwo owej rozmowy tkw i właśnie w tern, 
że jej nadany jest ton konserwatywny. Minęły 
już bowiem te  czasy, kiedy Bismark wiódł spi
ski z rewolucjonistami we Włoszech i Austrji 
Dzisiaj wszedł on całkowicie na drogę reakcyj
ną, a żywiąc przesadną trwogę przed żywiołami 
postępowemi, i walcząc ciągle z nimi w swej 
własnej ojczyźnie, musi oczywiście i w innych 
krajach więcej punktów stycznych znajdywać z 
frakcjami konserwaTywnemi, niż postępuwemi. 
Ale jeżeli to tym frakcjom, w ulik* ich
własnem, przynosi wielki zaszc a 'b  jednak 
przecie nie stawia ich jeszcze na pic d e ta lu  nie
omylności politycznej. Żywioły zaś postępowa 

ogą naodwrót powołać się na to, że Bismark 
wtedy właśnie stworzył wielkie dzieło^ kiedy 
szedł z niemi ręka w rękę, i wierzył szczerze 
w ich hasł*. Odkąd zaś wszedł na drogę reak
cji, ani jednym listkiem nie wzbogacił swojego 
laurowego wieńca, owszem, niejeden już uronił.

N j dworze petersburgskim odbywają się te
raz uroczystości ua cześć ks. czarnogórskiego, 
a przyjmowany on jest z takiemi atencjami, ja
kie się tylko pierwszorzędnym mocarzom przy
znaje. Żeby dać poznać, jak  na te demonstracje 
zapatruje się Wiedeń, posłuchajmy co mówi z 
tego powoda Stara Presse. Oto jej słowa:

„Pojmujemy w zupełności politycznie tenden
cyjną radość nad Newą z tego, że ks. Mikołaj i 
jego doradzcy chwilowo z gabinetu wiedeńskie
go nie chcą być zadowolonym. Przypominamy so
bie jednak także, żeśmy w ciągu roku w rozma
itych słowiańskich, a szczególnie w dziennikach 
bardzo zbliżonych do panslawistów moskiew
skich nader ciekawe rzeczy czytali o tegocze- 
snej Czarnogórze i jej rządzie. Nie tok to d:.- 
wno temu, jakeśmy mieli sposobność czytać 
szczegóły nie do uwierzenia o prywatnym ma
jątku  ks. Mikołaja, udającego zwykle chudopa- 
chołka, podobnie jak  i o osobliwym darze zarob
kowania niektórych jego ministrów. W szak sami 
panslawiści opowiadają dzisiaj bez ogródki, że 
panowie dostojnicy w Cetyni swoje m ajątki w 
znacznej części zawdzięczają tej okoliczności, że

w Czarnogórze nie ma dotąd ustawy — przeciw 
lichwie.

„I czy też nie sami panslawiści głośno wy
powiadali, że powstanie w Hercegowinie ich nie 
w porę zaskoczyło ? Zostało ono ich zdaniem wy
wołane i podniecane przez samą Czarnogórę i 
wielu chciwych awanturników pelitycznych, a to 
w zamiarze wykpienia u równie dobrodusznych 
jak sfanatyzowaoych komitetów panslaw isty- 
cznych, jakich k ilkatroć  sto tysięcy rubli. A kie
dy powstanie przytłumiono, pokazało się, że w 
niem tylko parę tysięcy Hareegowińców udział 
brało, wielu zaś, bardzo wielu Czarnogórców do
brze się utuczyło. Mądrość i umiarkowanie w 
polityce Czarnogóry, jaka się pojawia, nie jest 
niczem więcej, jak  tylko zw ykłą speLolaćjaeko- 
aomiczną, tradycyjną jeszcze od ezasów „W M  
kiego W ładyki > Takie zapatryw anie a nawet 
przekonanie wypowiadano w kołach panslawi- 
stycznych tok jawnie, że je  słyszeć i wyczytać 
każdemu można było. Jeżeliśmy o tern dotych
czas nie wspominali, było to z dwóch powo
dów, raz, że nie zdawała się nam po temu wła- 
śeiwą chwila, a po drugie, żeśmy dokładnie nie 
wiedzieli, czy ow» opowiadania są oszczer
stwem — czy też — niedyskrecją.8

Cesarz austrjaeki bawi obecnie w Gorycji ; 
ludność wszędzie go w ita  nietylko z urzędową 
uroczystością, ale z prawdziwie serdecznym za 
pałem. Form a przyjęcia zresztą jest wszędzie 
jednakową, co też inaczej być nie może. Z szcze
gółów okolicznościowych mamy tylko dwa dro
bne do zapisania. Kiedy burm istrz celowieeki, 
centralista, podnosił w rozmowie z cesarzem, że 
między Niemcami a Słowianami w kraju panuje 
zgoda, czem chciał zapewne wyrazić, ze ntyslu- 
wania Słowieńców na ucisk teutoński jest tylko 
wymysłem niespokojnych ludzi, — odparł cesarz: 
.Chwała Bogu, że tak  jest* — co w ustach ce
sarza znaczyło, że praguie istotnej zgody. W  in- 
nem miejscu, gdy dziewczynka w stroju ludo
wym bukiet z I wiatów alpejskich podawała, u 
bole wał cesarz, że „ten piękny strój coraz mniej 
używanym bywa.8

Burm istrz tryesteński, dr. Bazzoni, wydał 
■orącą austrjacko-patriotyczną odezwę, zapowia

dającą przybycie cesarza z małżonką. Z Bośnii 
v  będzie burm istrz m iasta Sarajewa, Mustafa 
5 Fazil Baszic z 30 znakomitymi Bośniakami, 

aby powitać cesarza w  bośniackim oddziale try- 
estońskiej wystawy.

Nasz korespondent wiedeński telegrafuje 
sam , że i w  Rottenmann, a zatem już w tr*e- 
ciem miasteczku swego okręgu wyborczego, o- 
trzym ał br. W alterskirehen wotum zaufania od 
swoich wyborców.

W  sejmie górno austrjackim mają być wnie
sione przędło enia względem skrócenia kadencji 
sejmowej z 6 na 3 lata, dalej względem zapro
wadzenia t&jhSgo głosowania w wyborach do 
sejmu, i wreszcie względem założenia karnych 
kolonij dla niepoprawnych krymin&lników i w łó
częgów.

W edług półurzędowych doniesień będą de
legacje Wspólne zwołane dopiero na początek li-
stopaźw — będzie przeto nasz sejm miał więcej 
czash do pracy.

W  Peszcie ogromnej wrzawy narobiła wia
domość o niespodzianym zwrocie w sprawie tisza- 
eszlarskiej. Naczelny prokurator, Kozma, przy
bywszy na miejsce czynu dla osobistego dopilno
wania śledztwa, kazał dotychczasowemu sądzie- 
mu śledczemu, natychmiast przerwać śledztwo — 
twierdząc, że dotychczas był sąd na całkiem myl
nym tropie, należy zatem śledztwo począć na- 
nowo, i to na całkiem innej podstawie.

HOŁD PRUSKI.
(Dokończenie.)

W grupie dygnitarzy, stojących za królem 
jest jeszcze parę postaci, zbliżających się w swem 
zapatrywaniu na uroczystość do tego zdania, ja 
kie żywi o niej stańczyk. Stosownie jednak do 
pw w a naturalnego stopniowania i przez wzgląd 
na potrzebę psychicznego urozmaicenia, w yraża
ją  one swą krytykę inaczej i w formie o wiele 
łagodniejszej. I  tak  np. Mikołaj F irlej, kasztelan 
krakowski, nie m artwi się troską o przyszłość, 
a le  jeno z  pewnem zdziwieniem spoglądając na 
księcia praskiego, w yraźnie pokazuje jak  dale
ce nie wierzy, aby on przysięgi dochował. Pe
wne niezadowolnienie i gow ki J ’??-55 s39
w  tw arzy arcybiskupa gnieźnieńskiego, Jan a  Ła
skiego. Również niewiarę w szczerość przysięgi 
wypowiada znakomicie traktow ana sędziwa tw arz 
Jouęęia Konstantego Ostrogskiego. Stoi on po 1 - 
wej stronie obrazu, przypatruje się bacznie i 
m ota coś sobie na wąs.

W  Pbec tych postaci, które ujemne kreski 
dają pruskiemu hołdowi, są oczywiście i takie, 
które mu dają kreski dodatnie. Inaczej bowiem, 
nie doszłoby do hołdn. Na dworze królewskim 
musiało być nawet bardzo silne to stronnictwo, 
k tóre czy w mniemaniu, że tą  drogą najsnadniej 
k res położy nieustannym wojennym zatargom na 
zachodniej granicy, czy też słuchając podszep
tów  prywatnej natury, dążyło do takiego roz
wiązania sprawy. Nie chcąc zgrzeszyć jedno
stronnością, musiał więc m istrz dać i temu stron- 
nictwu gościnność w swoim obrazie, a jedynie 
zapewne kurtuozja dla panujących obecnie po- 
glądów, opartych na smntnem doświadczeniu, 
zniewoliła go do zaprezentowania nam tak  szczu
płego, może naw et za nadto szczupłego zastępu 
zwolenników tej polityki, k tórą począwszy od dnia 
tego miała się Polska względem Prus kierować. 
W łaściwie bowiem zaledwie parę osób z pomiędzy 
dygnitarzy prawej strony wypowiada przychylne

zdanie dla hołdu, po lewej zaś jedynie królowa i ja 
kaś włoszka Z jej orszakH. Dość dobrze zdaje się 
być jeszcze usposobionym dla hołdu Andrzej Koście- 
lecki, podskarbi koronny; z pewnem zadowolnie- 
niem przebiera on ręką wśród odbitych na cześć i 
pam iątkę tej uroczystości medali złotych, które 
w dużej złotej misie trzym a znakomicie upozo- 
wany dworzanin królewski.

Z  równie nieporównaną m aestrją  i z równą 
potęgą w  charakteryzacji oddany jes t orszak 
księeia praskiego. Cudzoziemskie te postacie, 
wyrosłe na tle innych warunków i stopione z 
wręcz odmiennych żywiołów, w niczem przecież 
n| e 'S tępują ani pod względem mistrzów s twa w

iktoryŁtyce i prawdy psychicznej przed 
postaciami polskiemi, ani pod względem siły  wy
razu i misternego wykończenia przed temi, któ
rych prototypem w danym obrazie i koroną jes t 
Stańczyk. Nic wytworniejszego wyobrazić sobie 
niemożna nad junackie pozy i ruchy, pełne dwor
skiej elegancji i zarazem lekceważenia, obu braci 
Albrechta; nad krzyżacką ich butę, łam iącą się 
chwilowo pod wpływem smutnej konieczności, 
aby z tein większym impetem i bezwzględno
ścią wyprostować się następnie. A ileż znów 
chytrości, słodkiego przymilenia i lisiej natury 
maluje się na zmysłowych twarzach dwóch p ra
skich kapłanów ; ile dyplomatycznej zadamy i 
utajonej nienawiści bije z postaci Hejdeka.

Resztę obrazu w ypełnia kilkanaście postaci, 
zajętych sprawami mającemi zewnętrzny a nie 
wewnętrzny stosunek z uroczystością. Na tw a
rzy ich maluje się bądź prosta ciekawość, bądź 
rozmaite inne uczucia, nic duchowo wspólnego 
-liemająct* z dziejowym dramatem. M istrz nie 
zaliczył ich w poczet tych, którzy w pamiętnym 
owym dniu grali pewną dziejową rolę, lees stwo
rzył z mch tło  ludzkie dla tern silniejszego uwy
datnienia prawdziwych działaczy. Mamy tu  na 
myśli parę osób k orszaku królow ej, P iotra 
Kmitę i Jan a  Bonara, gestykulujących do tłumu, 
PMu mieszczan, oczekujących na nobilitację, he
roldów, mających po skończonej uroczystości u 
derzyć w trąby, dworzan, pachołków i lud. Ale 
i te wszystkie postacie, jakkolwiek niespojone w e
w nętrzną nicią z tematem obraza, nie psują prze
cież kompozycyjnej jego jedności, lecz swą po

stawą. rucham i, g rą tw arzy lub kierunkiem 
wzroku uwydatniają właśnie tę  jedność i bądź 
bezpośrednio bądź pośrednio prowadzą nas do 
tego ogniska, gdzie główna i naczelna odgrywa 
się scena.

To też o ile rzecz kompozycji dotyczy, w y
razistości w ugrupowaniu, prawdy i jasności 
w układzie, obraz ten  jes t skończonem arcydzie
łem, dotrzymuje zupełnie kroku ,U aji lubelskiej8, 
a przewyższa wiele innych płócien wielkiego na
szego mistrza. W idz, patrząc n a  „Hołd pruski8, 
obejmuje całość akcji odraza i nie gubi się w 
jej szczegółach, a  chociażby zaczął szczegóły te 
studjować, przypatryw ać się pojedynczym posto
ciom i je  odrębnie badać, zawsze przecież, kie-

zów można na takie segmenty pokrajać z któ
rych każdy będzie sam dla siebie zrozumiałą 
całością! „Hołd pruski8 jes t natomiast jednolitą 
koncepcją dramatyczną, ześrodkowaną w jednym 
ponkcie i przez to samo spotęgowaną do niepo 
równanej siły. w  nim się nic nie rozprasza, 
ute gubi się w drugorzędnych lub postronnych 
. tywach, w łaśnie naodwrót wszystko co 
je s t na obrazie, każda postać, każdy ruch, ka- 

a każdy w yraz twarzy posyła należną
° i  > u .ie <k nia 9 d° głównego ogniska i to  swoją 
w kładką podnosi jeszcze bardziej jego naczelne 
znaczenie.

Ta jedność kompozycji — warunek tak  su
miennie i tak  ściśle przestrzegany przez wszy
stkich wielkich mistrzów odrodzenia — w da
nym obrazie uderza nietylko w układzie i ugru
powaniu postaci. Podnosi się jeszcze bowiem 
przez nieskończenie szczęśliwe kombinacje kolo
rystyczne. W  ogóle mówiąc, bogactwo i prze
pych barw, do jakiego nas jnż przyzwyczaił Ma
tejko, dosięga w „Hołdzie pruskim8 do najwyż
szego apogeum. Ale w danym wypadku nietylko 
siła ogólnego tonu, jako też soczystość i ciepło 
k a ż d e j  odrębnej barwy, olśniewa widza ; nietylko 
uderzają go śmiałe, prawie niepraktykowane a 
przecież harmonijne zestawienia takich kolorów, 
które pod innym pędslem wywołałyby nieaoże-

bne dysonanse; oprócz tego wszystkiego odraza 
na siebie śeiąga jeszcze jego uwagę ten genial 
nie obmyślany rozkład barw, mocą którego kom
pozycyjna jedność obraza silniej jeszcze i ostrzej 
uwydatnioną została.

Zasadniczym motywem kolorystycznym jest 
żywa, pełna ognia i jędrności -barwa szkarłatna 
sukna, którem pokryte jes t rusztowanie. A po
nieważ jedynie środek obrazu, a  więc ten pUnkt 
gdzie się właśnie koncentruje cała kompozycja, 
wolnym jest od asystujących uroczystości osób, 
przeto w środku, przed postaciami k ró la  i księ
cia pruskiego, najsilniej i najsoczyściej szkarłat 
ten występuje. Poczynając od niego i idąc we 
wszystkich odśrodkowych kierunkach ku k ra 
wędziom płótna, przechodzi oko stopniowo przez 
gamę barw tak  umiejętnie dobranych, że nietyl' 
ko dzięki psycho fizjologicznym prawom wzroko
wym, widzi te  barwy o wiele jaśniej i świetniej 
ale również, wracając odwrotnie, od krawędzi do 
środka, w szkarłacie środkowym znajduje zupeł 
ne zaspokojenie wzroku. A chociaż ten szkarłat 
bije od środka obraza we wszystkie jego strony 
z jednakową siłą, mimo to gama owa nie składa 
się wcale z monotonnych koncentrycznych pier
ścieni, jednakowo na prawo, na lewo, w górę i 
w dół uszykowanych. Bynajmniej, — rozmaitość 
w tej mierze jest zdaje się bezgraniczna. Ktoby 
powiedział, że pod pędzlem Matejki barwy na
bierają innych własności, harmonizują się ze so
bą wtedy nawet gdy fizyka im tego zabrania, a 
ku wielkiemu strapienia wszystkich fizjologów 
tworzą dopełniające związki z pominięciem re
guł, mozolnie przez nich z oka ludzkiego wydo
bytych. Ale tak nie jes t; prawa fizyczne i fizjo 
logiczne są niewzruszone, a  Matejko ich nie ła 
mie, lecz tylko umiejętnie wyzyskuje. Zestawia 
np. ze sobą dwie barwy, które w zwykłych wa
runkach musiałyby koniecznie dyssonans wywo
łać ; aby temu zapobiedz, da im obu lub jednej 
z nich jakiś odblask łagodzący, albo też rzuca 
między nie jak iś skrawek ubrania o innej bar
wie, tworzącej razem z tamtemi piękną synte
tyczną całość. I  tym sposobem dochodzi do te 
go, że ku w ielfem u zmartwiesiu wszystkich m a
larzy, usiłujących go naśladować, podczas gdy 
oni łam ią karki, on jeden wychodzi zwycięzko s

lekceważenia pospolitych re g a ł, uznanych za 
święte 1 niewzruszone w szkołach malarskich.

W szelako pomimo tych przedziwnie pięk
nych kolorystycznych kombinacyj, o których ty l
ko pobieżnie mogliśmy wspomnieć, stostrjąc aię 
do szczupłe zakreślonego rozmiaru naszemu ar
tykułowi, a  które dla każdego malarza służyć 
mugą za niewyczerpany m&terjał do studjów; 
pomimo tej jak  gdyby nieograniczonej potęgi ja
k ą  Matejko posiada nad siłą barw; kolorystyka 
jego tok w tym obrazie jak  w innych szwankuje 
wszelako na jednym punkcie, mianowicie na pola 
perspektywy powietrznej.

Temat ten poruszamy jednak n ie  dla tego, 
żeby w oklepany sposób wystąpić z zarzutem 
przeciw wielkiemu naszemu mistrzowi. Z tego 
ty tu łu  robioao mu już bowiem ich tyle, że wszy
stkim a więc zapewne i jemu przejeść się one 
musiały. Zresztą wiadomo jest każdemu, że ten 
stały błąd w obrazach M atsjki jest następstwem 
wady w budowie jego oka, — a  tej wady, żadne 
zarzuty, żeby niewiedzieć jak  umiąjętnie moty
wowane, żadue recenzje i krytyki, żeby niewie
dzieć jak pisane zręcznie, uleczyć nie zdołają. 
Matejko jest silnym myopem i przeto nas, mają
cych wzrok normalny, zrozumieć nie może, bo 
to co dla nas wydaje się błędem, przedstawia 
się jemu jako rzecz zupełnie prawidłowa.

I  podczas gdy my, stanowiący większość 
pnbliczności, zadajemy sobie pytanie, jak  tak i 
wielki kolorysta mógł w tym lub owym punkcie 
tok fatalnie się omylić w tonie barwy, tymcza
sem wszyscy myopi, w tym samym stopniu co 
mistrz nasz, znajdują niezawodnie, że w tern naj
mniejszej’ nie ma omyłki, że np. w „Hołdzie p ru 
skim8 galeija Sukiennic je s t tonem barwy tyle 
właśnie oddalona, ile potrzeba aby umotywować 
malubzkie rozmiary dane jej i znajdującym się 
na niej osobom; lub, że żółta m akata tak  daleko 
jest za Łukaszem Górką i za Hej dekiem, i i  obie 
te postacie swobodnie się poruszają w pozosta
wionej dla nich przestrzeni. Myopia z  w S m
zmniejsza się i słabnie; jes t to  fa k t k tó ry  Z

T ood  tvm i rZiy? 18 t m - k ieJJ  Matejko r a  
s ro jd iie la . bw M ędae m o rzy ć  będzie



P. Kozma bowiem miał się przekonać, że 
zcjnauia ied .uago  świadka czyuU, M aurycejj 
s t a r ta, i * ń e io rzeczne i fałszywe, oembar dziej, 
r i ;  prw  „siarkę *»mku wcato nie no}na zaj
rzeć do w , ę trza  bożnicy. Z resztą zdaje się, ie  
teń chłopak jest słaby a  umyśle i w b łą l  wpro
wadzony — a  zatem absolutnie jest fałszem, aby 
inoraerstwo w Esterze b >lymosSj po pełnione, było 
rytuatowoai. — R iecz zaiste komiczna, aby dotąd 
n f t t  ii był zbadał owej dziurki w zamka, i do- 
piero po wiela miesiącach p. Kozma dostrzegł, 
48 przez nią do w nętrza boinicy zajrzeć nie ino- 
i i. Zapewne gdy zrmeK przerobiono! Tosamo 
ty izy  się owej umysłowej słabości chłopaka — 
dopiero teraz dostrzeżonej. J e s t widocznem, ie  
żydzi zapoiuocą masonerji skręcą k ark i proceso
wi — ale tem bardziej utw ierdzą ogół w mnie- 
mauia, i e  morderstwo owe było rytuałowem. By
łoby było lepiej dl* iydów, gdyby prokuratorja 
nie by ' % formalnej walki na noże wytoczyła fuak- 
cjonarjaszom sądowym, którzy l y  przynajmniej me 
dopuścili, iby owego chłopaka oddano do Pesztu 
do jakiego zakłada „uumanistycznego" t  j. ma
sońskiego.

Wystawa przemyska.
IX .

Z dziwnem wrażeniem - -  zazdrości czy po- 
dziWu — zadowolenia czy też wstydu — w stę
powaliśmy za każdym razem  do jiawilonu mie
szczącego w sobie okazy prystawców bialskich. 
Źe i  szystkie te uczucia były usprawiedliwione, 
przyzna u ł j i  każdy nieaprzedzony, przyzna ka
żdy. kto kocha ojczyznę swoją, chociażby ojczy
zną jogo była tak biedna i upośledzona cząstka 
ojcsjrzny — jak  Galicja.

Kochamy iszy scy  kraj swój — o tem w ąt
pić n i .o c u  nia wolno —  ale wolno się spytać 
dlaczego pawilon bialsjri praer cały czar* w y su 
wy tak  mało był zwiedzany, dlaczego zwiedza
jący go przebiegłszy pospiesznie m ałą salkę, 
wynosili się na świeże powietrze ?

Przyczyną tego nie był język niemiecki — 
bo panowie miejscowi bardzo byli iszczędni w 
słowach — nie był też brak ciekawych do oglą
dania przedmiotów, bo w pawilonie bialskim aż 
n dto było do oglądania ; ale — twierdzimy to 
stanowczo — ta  właśnie okoliczność, iz w ysta
wa prsbmysłowców bialskich m e była m iniatu
rową, ale fotograficzną podobizną c a ł e j  wysta
wy przemyskiej.

O, tak, — wstyd nam — raz jesz< ze przy
znajemy — iż w tym suczupłym budynku, mie
szczącym w sobie wyroby przemysłowców jeant 
go tylko j ia s ta  -  znaleźliśmy w streszczeniu 
przemysł całej Galicji, znaleźliśmy reprezentowa
n i  wszystkie gałęzie rękodzielnictwa, m cząwszy 
od prostego kołodaiejstwa, aż do niedostępnych 
m m  działów przemysłu fabrycznego. Powozy i 
skóry garbowane eon amore, su k a . i obawie, li
ny druciane i wyroby spirytualne, mydło i ubio
ry , b to lbna i meble, dzwony i okna kościelne — 
jodnem słowem, wszedłszy do pawilonu nago i 
boso, możnaby wyjechać z niego ubranym od 
stóp do głowy, t / lk o  wbrew znanemu pizysłu- 
wiu, bez zegarka, bo zegar mis trzowstwo nie jes t 
reprezentowane w pawilonie bialskim jak  nie 
widzimy ani śladów jego na całej wystawie prze
my skirj.

N . £ .mym ostępie do izw ilonu w ita nas 
piękna kolekcja dzwonów, od wielkich wieżo
wych aż do m siiJnych, poczwóraycn, w harmo
nijną całość dobranych, jakich użycie od dłuż
szego cuasu już weszło w zwyczaj aa granicą po 
kościołach katolickich.

Bez żudn^ch porównań, niemożebnych w sa
mej rzeczy, bo żadna inna ludw isarnia do popi- 
sn na wyytawie nie stanęła, przyznać trzeba, że 
dzwony p. Schwabe ogólnie się podobały, a 
zwłaszcza największy, tak  melodyjny, ze pon i 
mo potężnego głosu swego, nie raz ił nawet bli
żej stojących. Dzwon ten, przy pomocy mniejsze
go swego to u rz y s s a ,  jako kwadranśnika, speł
n iał obowiązki zegara, w ygłaszając poważnie 
szybko ubiegające godziny i kwadranse w ysta
wowego życia.

W ew nątrz pawilonu, każdy wchodzący już od 
progu samego mimowolnie kierował się w praw ą 
stronę, gdzie cału ściana zawieszona kortam i i 
róinobarwnem i suknami, nęciła oczy galicyjskie, 
] oraz pier rszy  uszczęśliwione widokiem tego ro
dzaju wyrobów krajowych.

Siedmiu fabrykantów sukna złożyło się na 
całość tej w /staw y, prym zaś pomiędzy nimi

trzym ają niezaprzeczenie Strzygowski i sy«owto, 
wyrobami doskonałego pod każdym względem 
snkna i kortów, oraz firma Sternickel e t Gdrtel, 
w yrabiająca głównie różnokolorowe snkna uży
wane w armii anstrjackiej.

P. Eichhorn w ystaw ił kapelusze filcowe i 
jedwabna, podobnież jak  snkna, niepodlegające 
porównania, bo z wyjątkiem  jednego czy dw óch 
wystawców z prowincji, nie widzieliśmy na wy
stawie ani jednej krajowej fabryki kapeluszy.

Nu okoliczność tg zwracamy czyją należy 
uwagę. Z suknami inna rzecz; wiele jeszcze 
zapewne brudów spłynąć musi korytem Petowi, 
zanim zdobędziemy się na wytworzenie choćby 
jednej fabryki sukna, nie m arząc już wcale o 
zaspokojenia potrzeb miejscowych — tym czisem  
możemy i powinniśmy korzystać z przemysłu 
bialskiego, jako tak ie  krajowego — ale zapytać 
się godzi, dla czego wyrób kapeluszy męskich, 
nie wymagający ani oddzielnych gmachów fa
brycznych ani znacznego kap itała  wkłaaow go, 
jest tak  upośledzony n nas, że z nader nielicz- 
nemi wyjątkami, pozostaje w rękach żydów, wy
rabiających przeważnie to w ar lichy. — Kapelu
sze zarówno z obuwiem, 3ą  przedmiotem po
wszechnego uży tku ; przy lekkiej pi»cy z zape
wnionym zbytem produkcji, stanowią ważną ga 
łęź przem ysłu ; czemuż więc nasza młodzież, 
wstępująca do rzemiosł, wybiera dla siebie rę 
kodzieła cięższa, liczniej obsadzone, a  tem sa 
mem mniej św ietną mogące zapewnić jej przy
szłość? — Czyby nie lepiej zrobiła, obierając 
sobie zawód kapeluszniczy ? W ńJum o, że nie 
święci garnki lepią, przekonani też jesteśmy, że 
przy chętnej pracy inteligentnych rękodzielni
ków polskich, wyrób kapalnszy podniósłby się n 
nas szybko i w krótkim  przeciągu czasu, za
trzym ałby naw et w kraju teu haracz, k tóry  dla 
braka własnego dobrego towaru, zmuszeni je  
steśmy opłacać rokrocznie zagranicy.

Wspomniawszy jnż wyżej, że B iała dostai - 
c z jła  na wystawę przem yską okazy ze w szyst
kich pr .wie działów priem ysłu rękodzielniczego 
i fabrycznego, uważamy za zbyteczne wymieniać 
poszczególnych, wystawców, o ile nie odznaczają 
się od innych galicyjskich rękodzieła!— ‘ czy to 
wyłącznością prod akcji, czv też dokłt dniejszem 
lab piękniejszem wykonaniem. Otóż różniej ta 
kiej nie znaleźliśmy, owszem, w wielu działach, 
jak  n. p. w meblach, spirytusach, ’ y robach cu 
kierniczych itp. pod każdym względem stoimy 
wyżej — musimy jeduak p r.yznać, ze tak  a rty 
stycznie wykończone prace jak  litografie Klim
ka, eleganckie blacharskie w jroby  Napsa, wido
ki fotograficzne Schrenza, szczotki Sdnn waldta 
iE em m H , u nas rzadko można spotkać. Do wy
łączności przei>ysłn bialskiego zaznaczyć jeszcze 
trzeba wełnę i włóczki Barteimusa, tek tu rę wy
rabianą z drzewa w fabryce Pollaika i przyrzą
dy elektryczne Giilcbera.

Jeszcze jedno słow o: przemysłowcy białe iy 
nie są zadowoleni z wystawy przem /skiej. Dla
czego? czy liczyli na większy zapał publiczno
ści poLkiej mający objaw'ać się w lic& ty.h f  
kapach, czy spodziewali się większego udziału 
w nagrodach? — tego wyrozumieć nie mogliśmy. 
Zaznaczamy fak t tylko. Ale co przykrzejsze wy
wołać musi wrażenie, to wiadomość, iż w ^ ^ io ś ć  
fabrykantów bialskich na serjo zamyśla wynieść 
się z Galicji i osiąść w przyległym Bie^k**.— 
tw ierdzą bowiem, iż utrudzenia i szykany, jakich 
doznają „d galicyjskich organów podatkowych, 
dłuższy ich pobyt w tym kreju czynią niemożli
wym. — Dziwna to rzeczywiście zag ad k a : we
dług ustaw państwowych, jednakowe praw* 3fa 
żą obywatelom W3zystk:ch krajów monarchii łU‘ 
strjackiej — a jednak, w wykonywaniu tych 
praw zachodzą tak  rażące różnice, że z G ^ ‘Cji 
up. naw et Niemiec fabrykant uciekać wasi o mie
dzę do sąsiedniego Szlązka (austriackiego)! I  
dziwić się ta , że przemysł nasz fabryczny 
rozwija się tak, j .k b y  mógł i powinien.

I. Kongres techników polskich.
m.

Kraków d 10. września.

(A.) Na początku trzeciego posiedzenia, k tó
re się odbyło dnia wczorajszego przed południem, 
zgromadzenie ach waliło na wniosek p. Gebauera 
i towarzyszy — żądać od p. Pryliaskit-go (a na 
przypomnienie przewodniczącego, że to jest. jego 
ja s n o ś ć  dachowa — prosić go) o okazanie przez 
niego planów Waweln.

Zwróciwszy baczną uwagę na szkoły średnie

W .ęc nie nia powtórzenia oklepanego za 
rzutu poruszyliśmy ten tem at ale dla zupełnie 
czego innego, oto dla lego, aby zanotować, iż 
w tym  zakresie, do którego sięga wzrok m istrza, 
jest on perspektyw istą nieporównanej siły. Popatrz
my tylko na tego rum aka, na którym  siedzi het
man Lanckoroński. w śzan  ten koń aż po pierś 
s*mą zd„je sięj być zew nątrz obrazu , wyskaki
wać z niego i spuszczać sw ą pianę na podłogę, 
po pized nasze btopy. M alart >wi, k tóry  tak i 
towr d e jo re t perspakrywiezny zdołał stworzyć, 
robić o*rzuty peupelrtyw y, je s t to naszem 
zdaniem : lestlachetnie wyzyskiwać patologiczną 
budowę jego oka. Zresztą, przecież i w innych 
częściach tego obrazu, a więc nietylko na pierw
szym planie, dowiódł Matejko jak  dalece je s t pa
nem perspektyw y powietrznej. Cała praw a stro
na płótna je s t kompletnie bezbłędną p rd  tym 
względem, i  widz z lubością dostrzega, że dy
gnitarzom  dwora, zgromadzonym pod baldachi
mem króla, nie je s t wcale ciasno.

Dobrą jes t także  lew a strona, a osoby sto
jące na stopniach rusztow ania i dokoła orszaku 
królowej usuwają się stopniowo w głąb, chociaż 
po tej stronie p łótna więcej może rysunek niż 
ton barw y jes t tego usuwania się *:h przy
czyną. Więc zamykając sprawę k lo ry s ty k i, 
oświadczyć stanowczo możemy, iż jeżeli pod 
względem perspektywy powietrznej jes t p*rę 
miejsc chybionych w obrazie, to  za to jest parę 
innych, prawdziwie pięknych i stokrotnie w yna
gradzających tam ten błąd, za k tóry  m istrza n a 
szego — sumiennie rzecz biorąc — odpowiedzial
nym czynić nie można.

Na zakończenie, słówko jeszcze o rysunku. 
Źe Matejko posiada najskrytsze jego tajemnice, 
dowodzić oyłoby oczywiście zbytecznem. Bo i 
czemżeż jeżeli nie rysunkiem przemawia on do 
nas U k  silnie, tak  dobitnie n-yłuszcz* Kam swo- 
e myśli, tak  jasno je pi zedsuw ia i uplastycznia? 

Mając przed tobą j sgo płótno, dość przypatrzyć 
się krórąjbądź z jego linij, aby powj, tć wyobra
żenie, jak  dalece jest on panem w ich kreślenia. 
Każda twarz, każdy ukłsd ciała, każda poza, 
choćby naj ryzykowniej sza lub najdrobniejsz] fał- 
dzik, - 3zystko to jest żywe, czyste, pełne p ra 
wdy i piękna. D oi. ze więc trzeba szperać i jak  
najszczegółowiej płótno jego badać, żeby gdzieś 
wykryć jak i mankament w rysunku.

T ak się też rzecz ma i z „Hołdem praskim 8 
Rysunek w nim je s t . nieskazitelnie poprawny, 
wszędzie silny, śmiały i czysty. Ręka, k tó ra go 
prowadziła, by ła wszechwładną panią linii Przbd 
jej więc mi .trzowstwem uchylić c*<jła należy 
Ale... i na słońcu są p amy. Coż tedy dziwnego, 
że wśród tego nieprzebranego mnóstwa rzeczy 
pięknych, mozolne szperanie wykryło nam dwv 
drobne usterki. £ ą  one tak  malnczkie, że w ła
ściwie n iew arte naw et zanotowania. Jeżeli je 
dnak wspominamy ” nich, to dlatego jedynie, 
aby pokazać, iż po.hw ały jak ie  oddajemy naj- 
więkizemu % naszych mistrzów pędzla, są  świa- 
domem ocenieniem jego geniaszu nie zas ową 
bezmyślną adolacją, k tó ra szkodzi sztnee, uw ła
cza artyście, a demoralizując publiczność, 
stw arza panurgowe stado ow.ee beczących u .  
ton wskazany przez kapelmistrzów prasy.

Owoż na  pierwszem miejsca nie możemv się 
pisać na nkład nóg Fryderyka, księcia bguic- 
kiego-, chociaż właściwie mówiąc, nie w u kudzie  
nóg jes t usterka, ale w rysunku lewego uda. 
Z^ęłoni wszy g lenie, na których żółta barwa 
pończocit i refleks* szkarłatu przedziwnie piękne 
tw orzą kombinacje, trudno określić, które udo 
jes t praw e » >.* ó.e lewe. Nie możemy sprawdzić 
na modelu, czy rz -zywiście poza ta, p ^ n a  wy
twornej g ra .ji i niezrównanego wyrazu psychi
cznego, tw irz j  i w naturze takie ąui pro quo 
z udami. Znaj sumienność naszego m istrza, 
wierzymy, że tak  bywa. Ależ sztuki je s t obo
wiązkiem, gdy D trzeba, poprawić n&lmę.

Druga usterkę dostrzegamy w postaci Miko
ła ja  F irleja. Z ramion spada ma wspaniała zie
lona delja, rysiam i pedszyta; z pod niej zaś wy
suwa się lewa ręka. Owoż zdaje nam się, że rę- 
s a  ta  cokolwiek za nizko jest osadzona.

Oha te m ankam enta są jednak tak  drobne, 
że łowi je  oko dopiero wtedy, gdy długiem wpa
trywaniem  się w tak  wspaniałe a rc j dzieło ; ak 
„Hołd prusk ir i studiowaniem nieskazitelnie czy
stych jego linij, . ibierze tej wrażliwości, k tóra 
najmniejsze odchylenie od praw idła dostrzedz 
je s t w stanie. Sa więc one naw et nie plamami 
lecz jeno plamkami, atomowemi pnnkciuumi na 
słońcu... sztoki.

L . Masłowski,

i wyższe techniczne zakłady naukowe, kongres, 
aby się godnie wywiązać z zadania swego i od
powiedzieć oczekiwaniom ogółu — nie móg* za
pomnieć i o najniższych szkołach lab zakładach, 
kształcących przemysłowców i rękodzielników. 
To też l porządku dziennego prof. W ład. Roz
wadowski, mając sobie powierzony odpowiedni 
referat, wygłosił rozprawę na tem at: „Jak win
ny być zorganizowane szkoły przemysłowe, *by 
kierunek ich był praktycznym - W brew tezie za
powiadającej szeroki program, referent z góry 
oświadcza, że na razie idzie nie o szkoły prze
mysłowe w szerszem znaczenia, ani o fachowe 
dla wszystkich rękodzieł, lecz dla niektórych 
tylko, najbardziej zaniedbanych i wymagających 
nagłej pomocy. Rękodzieła tak ie  jak  krawiectwo, 
piekarstwo, cukiernictwo, lab kunszta jak  zegar- 
mistrzowstwo, mają stosunkowo nieźle urządzone 
pracownie, do których wstępuje młodzież nieco 
podnezona z wiedzą wyniesioną z Faru klas 
szkoły ludowej, * niekiedy gim nazjalnej; s p o s o 
bioną więc ona b y r*  do przyjęcia nauki facho
wej i odnośne też facLy stoją u nas ^  takim  
prawie stopnm jak  za granicą. Nu tak  jednak 
rzec* się ma z innemi rzemiosłami. Budowriczo 
m e ją brak  odpowiednio w ykszt-ł^onyrh ro- 
b o tn ik w , jak murarzy, kamieniarzy, cieśli. Oi 
ostatni mają jeszcze u nas t iry cy jn ą  naukę 
piastowską. Budowano u nas oddawna z drzewa, 
budowano wiele, więc ciesielka i kołodziejstwo 
wyżej stanęły, niż gdzieindziej. Ale natomiast 
murarstwo w opłakanym znajduje się stanie Ta' 
ki chłopiec, wzięty w prost z nlicy lab od innego 
zajęcia, nosi wapno, cegłę, Wodę przez la t parę 
i potem staje do murowania, staje się czeladni 
kiem; przy takich w trunkach ne wy oczywiście 
być nie może o jakiejkolwiekbądź znajomości ry  
sunku, lub wymagań materj&łu, z k toryn się ma 
do czynienia. Potrzeba więc byłoby żądać od 
czeladzi ukończenia szkół początkowych, a  na
stępnie pozakładać szkoły zawodowe. Ale gdzie? 
Czyim kosztem? P rzy  pomocy jakich sił nauko 
wych ?

W  Krakowie i we Lwowie łatwiej na te pyta 
nia odpowiedzieć, bo istniejące w obu tych mia
stach tow arzystw a techniczna mogłyby się zająć 
przy pomocy funduszów krajowych urządzeniem 
szkół takich; ale na prowincji?

Nad tym przeimioiem wywiązuje się dysku
s ji ,  wśród której pp. Urbanowski i Sporny dają 
wyjaśnieni i o istniejących w ich prowincjach 
stosunkach ednkacy nych względnie do rzemieśl
ników. P. Urbanowski zaznacza, że i w Wielko- 
polsce czuje się brak doorego rzemieślnika. S z k . 
ły  fachowe podniosą wykonanie techniczne, ale 
do tych szkół nie pójdzie prosty robotnik. Po
trze,ia więc obok takich szkół zwrócić uwagę 
na szkoły wieczorne, 1 > których mogą uczęszczać 
z aro w no starsi rękodzielnicy jak  i chłopcy, tu
dzież term inatorzy, a nabywczy tam  trochę wie 
dzy, będą mogli niektórzy x nich łatw iej przejść 
do szkoły fachowej. Wielkopolanie ograniczeni 
do samopomocy mają w pośród siebie ładzi do
brej woli, którzy p . małycń miasteczkacń zak ła
dają podobne szkółki.

P. Sporny mówi również o samopomocy i o 
konieczności, w jakiej się ocknęli technicy w 
Królestwie, zaradzania własnemi kiłami tym nie
dostatkom.

P . Darowski przypomina, ż* w Galicji is tn ie
je  wzorowa szkoła dł‘ rzemieśl* Ików, mia uowi- 
cie w Drohowyin z zakładzie Skarbkowskim, i 
zwraca na nią uwagę kolegów z innych dziel dc.

P. K Zaremba utyskuje na brak szkoły pod
majstrzych, którzy byliby dobrymi pośrednikami 
miedzy DudowniczyrL a robotnikam i; nur a  
przytem, że zgromadzenie powinno wyramć ży
czenie zakładania^ takich szkół i w Królestwie. 
P . Zakrzewski, odrołująo się do relacji pp. Spor
nego i Urbanowskiego, wyraża przekonanie, ż« 
najskuteczniejszą w tym kiernuku szkołą będzio 
praca każdego z techników iu d  s<vymi pomocni
kami i w ogóle działalność jednostek jako ta  
kich.

P. Grabski jeszc/e dalej idzie, a polegając 
na wzorowej inteligencji chłopka naszego, u n ie  
ma, że on z łatwością korzyść odniesie z ze
tknięcia się z każdym wykształconym człowie
kiem, że nietylko technik może go kształci \ w 
dagym zawoaz;e, eto każdy człowiek s  inteligeu 
d i  wpływać nań powinien w kierunku przyswo
jenia ma potrzebnych do tego zawoaa wiado 
mości.

Gdy w ten sposób oddalonoby ;ię cd wła 
sciwego przedmiotu dyskusji, a z diugiej strony 
p. Morac/.ewski przypomniał, że dla jednostek 
co do ich pragnień, zadań lub obowiązków, kon 
gres nie ma potrzeby uchwalać rezolucji, zam 
knięto debaty i przyjęto następującą rezolucję:

„Zgromadzenie członków 1. zjazau techui 
ków polskich przekazaje sprawę urządzenia szkói 
rękodzieł budowlanych, jak również szkół wie
czornych rzemieślników towarzystwom, tecnn. 
cznym krakowskiemu i lwowskiemu, w celu wy
pracowania dokładnego programu ula tyćhżŚ i 
poczynienia odpowiednich kroków, mających szko
ły te wprowadzić w życie, a .idtęptoe p o d s t a 
wienia wynika s »»yc;h prac I I  ujazdowi techni
ków polskich.* t

Oddawszy kierownictwo obrad wiceprezeso
wi zjazdu p. inżynierowi Up ornemu, br. Gost
kowski zajmuje krzesło prelegenta i w y g ło su  
świetny w ykład z dziedziny elokiro-techniki na 
tem at (zastąpienie s ił roboczych elektrycznością’ 
przenoszeni, sił mechaniczny h za  pomocą elek
tryczności. N a przykładzie s  p raktyki wziętym 
(jeśli istnieje np. W Tarnopola tartak  lab młyn 
parowy, a  Koje w ęgla lrb  d izew a na miejscu, 
oraz trudności sprowadzenie onegu uniemożliwia 
lab czyni zbyt kosztownemi nżycie siły  pary 
czy możliwą i korzystną byłoby rzeczą puścić 
w ruch ów tartak  lab młyn ciepłem i Silą na
gromadzoną np. w Krakowie) prelegent rozwija 
swój pogląd na najnowsze zdobycz* z dziedziny 
elektryczności, i przychodzi d< rezultatów, któ
rych zs stosowanie wielkie może przynieść korzy
ści dla przem yjłn W ogóle, a  przemysiu rolni
czego w szczególności. Specjalistów, pragnących 
obeznać z tym wybornym wykładem, odsyłamy 
do pamiętnika, k tóry  komitet gospodarczy zja- 
zdn wyda, a  gdzie ta  ira c z  m  txtensc % ostanie 
umieszczoną.

Na wniosek p. Spornego, zgromadzenie raz 
jnż przyjąwszy oklaskami ów wykład, ponownie 
wyiaża uzi. me i podziękowanie p. Gostkow
skiemu.

W  dalszym ciągu prac swoich kongres ra  
ją ł  się kw estją — „jakich środków należałoby 
użyć celem wzbogacenia ojczystej lite ra tu ry  te
chnicznej".

Referent, profesor J .  Bykowski za L  ” jwa, 
v yłuszc/yw szy zwięźle a krótko, że chociaż 
istnieją czasopisma techniczne u nas (2 w ar
szawskie, a po 1 w Krakowie i we Lwowie), 
lecz brak dział odpowiednich, które chociaż « cnieł 
ją  często w manuskryptach, lecz brak nakład 
ców, a  mecenasów po śmierci Dział] ńskrga^ ro  
wnież nie mamy, — przypomina, że techników 
jest wielu, — czego więc jeden nie m że, doko
nać potrafi ogół, proponuje przeto rezolucję:

1. Pierwszy wiec techników polskich uzna
je  potrzebę wydawnictwa dzieł technicznych.

2. Poleca Towarzystwu technicznemu w K la
ko wie, aby w porozumienia z To w. techu. lwow
skim i redakcjami czasopism technicznych w ar
szawskich, z: ięło się zebraniem potrzebnego fun
duszu.

W  dyskusji w iglf udzifł  pp. Czerny, Kmi
ta, Kaczmarski, Urbanowski i Halpem . Ten o- 
statm  w mniemania, że podług proponowanej re
zolucji pomoc byłaby tylko jednorazową, propo 
nuje utworzyć dla w spierania lite ra tu ry  techni
cznej oddzielne stów a'zjszenie, którego człon
kiem mógłby być każdy wnoszący odpowiednią 
składkę, a  dla przeprowadzenia tej sprawy wy
brać komitet z 7. członków.

Kongres ach wala pierwotnie proponowaną 
rezolucję.

K a r e s p c r - d n t r j a  „ g a z .  N a r . "

Z nad brzegów Adrjatyck!ego morza, 3. września.

Uwaga całego kraju w tej chwili zwrócona 
na wielkie ćwiczenia wojskowe, k tóre się odby 
wają w prześlicznej dobnie Umbryjskiej między 
Pe uiem  i  Foligno. Znajduje się tam 60.000 
wojska pod nacselnem dówedztwem jenerała Co- 
senza. Oprócz umyślnie przysłanych przedstaw i
cieli wojskowych ze wszysitcicń mocarstw, obe
cni są tym strategicznym  działaniom attacMs 
wojskowi puselstw, uwierzytelnionych przy dwo
rze włoskim. Nadto wszędzie ogromny zjazd cie 
kaw /ch, tak , iż  w  Porużu, w Asyżu, w Foligao, 
w Monte San Gioyanni i w innych okolicznych 
miastach i miasteczkach trndne przenocować, bo 
Wszystkie hotele i pryr/atne mieszkania są  już 
zajęte lub zawczasu zamówione. Król przybędzie 
do Perużu około 10. b m , aby być przytomnym 
udanym Ditwom, które się stoczą w sąsiedztwie 
tego miasta. Królowa zaś i książę Neapolu przy- 
ja  u  wielki przegląd ca łeg i wojska, który 
k io1 odbędzie pod Foligao 14 września. W iele 
osób miejsca nie z u .j dując w tamecznych mia
steczkach, staje w Aekonie i w Sinigalii, aby 
widzifć świetną ową rewię.

Spodziewano się- że królestwo włoscy przy
tomni będą uroczystościom, które się dnia Wczoraj
szego rozpoczęły w A reno , ale jak  się pokazuje, 
w dslszyr* dopiero ich ciągu przybędą do tego 
m iasta. Uroczystości re odbywają się i  powoda 
ósmej rtuletnej rocznicy arodsin Gwidona z A- 
rezzo, benedyktyna, k tóry  żył około 1000. roku i 
wymyślił znaki nuzyczne czyii nuty, znacząc je 
pierwszemi i środkowemi zgłoskami strofy łaciń
skiego hymnu do ćwiętego Ja n i

m  oneant laxis resonare fibris 
Mir* gestui-um /am nli tuornm, 
iSolye, poilnti ł&bii reatnm

Sancte Joannes.
Dnia wczorajszego wśród kadzwyczajneg*- 

zjazdu nastąpiło w Arezao odsłonieni. wspau i- 
łego marmurowego pomnika na cześć Gwidona, 
d łu ta boiońskiego rz< żb u rza  balwina Salyiniego. 
Rozliczne mowy z rego powoda wygładzane zo
stały, a  30 mnzyk razem  zebranych wykonało 
symfonię z opery ,,Nabncco“ i hymn H enryka 
Boito, znakomitego kompozytora i zarazem poe
ty, którego opera „Melistofeles" wczoraj wieczór 
przedstawiona był_ w teatrze „Potrarki". Hen 
ryk  Boito, jak  wiadomo, rodzi się z Polki, ba
wił v i biyw kraju i mówi p< pdskn. Sam . 
nkład» lib retta  i muzykę swoich oper, a  na cześć 
Gwidona napisał właśnie strofę, k tó ra wczoraj 
wieczór po raz pierwszy wykouana i ostała w A- 
rezzo z nadzwyczajnem powodzeniem:

Uti\ di Gnido regola snperna,
M sn ra trice  /acite  de’ snoni,

Solenne or tu Zaude a  te  stessa iutuoni, 
S ilili  > eteru i.! 

co mntoj wtocej znaczy po polsku:
Utworze szczytny, reguło Gwidona,
M" :a m ieruicz_.o/ontaąji i brzmienia, 
Solenne sobie łutasz nucąc pienia,

Zgłosko uwieczniona!
Di, jak  wiadomo, zostało później za»tąpione 

przez do dla ł*twi*jsz‘ej yaow y, a  si Murz do
piero dod it w XVII. wieku do Gwidouowoj szóst
ki. Boito osobiście przybył do Arezsc.

Inaym nicm. łym powabem uroczystości are 
tyńskich jest jedyna w bwoim rodzaju wjrutawu 
narzędzi muzycznych, jakich użjr wauo we Wło 
szech od czasó v Gwidona i  do dni naszych, 
równie jak  n a t du śpiewu. W  ciąga tej wysta
wy tak  ponętnej dla artystów, odbędzie się tak  
że kongres śpiewu, zwanego pospolicie grego- 
«mń kiui czyli grzegurzowym, to jest bea wtóru 
uuzyki.

Po wiekowym obchodzie na cześć jenialuego 
mnicha z Arezzo będziemj mieli inny d. 17 
września w Mautuy na pamiątkę W irgiliusza, a* 
który zaproszeni cą najlepiej władający łacina 
uobeni i pisarze, i ni którym  zebrań u będzie 
wspaniałe album W irgiliuszowe z utworów i ry 
sunków odnośnych do m antuai skit b o łabędzia.

W Rzymio panują w tej chwili najzupełniej
sze pustki i cisza. Fotowa mie-ilikańcow opcściła 
miasto. Rada jednak ministrów m a się zjecuać i 
zebrać wkrótce dla postanowienia wszystkiego, 
o  dotvcze rozwiązania laby  i przyszłych w ybo
rów. Zdaje “ię, że takowe nastąp ią w końcu pa
ździernik*. P. yTatfcini m inister spraw  zagrani 
cznych bawi dotąd w willi Capadimonte w Ne- 
apoln, gdzie znajdują cię także ambesadorowie 
angielski i turecki Inni w siyscy nieobecni, im - 
bisi.dorowie zaś włoscy z Londynu i Wieduia, 
hrabiowie Menabr* i  i Robilant przybyli obadwaj 
za urlopem do Włoch.

Słychać, iż pod koniec bm. odbędzie się w 
W atykanie konsystOrz. na którym  Ojciec św. bę
dzie kreował kilku kardynałów, a rtiędzy inny
mi ks. O ackiogo nuncjusza w P -ry żu  i kD. 
Strossmayera biskupa djakowarskitgo. Cu do 
mnie, mniemam, że te  kreacje przed grudniem 
nie nastąpią. Pr.reci* ko ks Strossmayei owi ja
ko liberaliście zacięta panuje opozycja między 
dygnitarzam i z Plusowych czasów.

Niewiadomo jeszcze kto z Rzymu pojedzie 
jako przedstawiali 1 papieża La koronację carską, 
albowie i  kardynał Howard stanowcze bię usu
nął czyli też zosta* usunięty od tej delikatnej 
misji.

Zacny i znakomity profesur Dominik Santa- 
gasta prezes aksuemii TA tokiewicza w Bolonii, z 1 
bawi wszy parę dni w benigalli dla odw iedz^ia  
polskich przyjaciół, udał się do innych do * a- 
perswylu, dokąd go drodzy ram  br. W ładysław 
P la ter i Ag ton Giller gorąco zapraszali. Fi^fe- 
sor Santagasta jednakową zawsze gorliwością dla 
Polski ożywiony wiotkiego loczekał się t<yumfa 
będącego Skutkiem jego usiłowoń i żabie jo n , to 
jest ustanowienia katedry p oteko słowiańskiej li 
tera tury  w bolońskiej wsi echnicy. D ekret mini
sterialny w tym względzie niebawem się uzaże, 
a  k e teć rj tę  zajmie Teofil Lenartowicz, którego 
nominacja jest już także zapewnione. N ikt od 
naszego wieszcza nie jes t godniejszym ją za j
mować-

Sprawozdanie sejmowe
Piąte posiedzer-e ? dnia 13 . września.

Początek  o godi inie 11. min. 20.
Pp. Żarowski otrzym ał urlop do 20 bm., 

Dunajewski do końca miesiąca.
Sekr. p. Jasińsk i odczytuje spis p e ty cy j.
Dr. Ja n  s te la  Sawicki inspektor szpitali, o 

przyznanie ma praw a do pięciolecia i emerytury.
Gminy powiatu przemyskiego, o sprosi cwa

nie nakazów płatniczych p odatn i grantowego.
Nauczyciele i obywatele m iasta Kołomyi, o 

zmianę ustawy szkolnej.
Gmina Żółkwi o zaliczkę 26.000 d r .  u  bu

dowę koszar wojskowych.
Jan  Daszktowicz o stypendjum u  kształce

nie się w malarstwie.
Aleksandra Lewicka, sierota po lekarza, o 

wsparcie.
M arja Wencek, wdowa po nauczycielu o za

pomogę.
Romuald star^ecki u an cz /c ie l, o subwencję 

na wydawnictwo kalendarza dla nauczycieli. 
Pogrrulcjy gminy B.lcze, o zapomogę.
G niny  B ara , Skawice, Zawój i M akowi W 

sprawie rybołoste na r?»ce Ski winie
Jan  Tojiolnicki o dodatek n i  rok 1883 do 

zaopatrzenia d' i  r:eró t po śp, Karom Iwanickim, 
i d jinkcie W ydziału krajowego.

Teofila Zielifiska o snbweację na rozwinię
cie izkoły wyrobu sztucznych kwiatów.

Mieczkowski D jm icjan lite ra t, o poparcie 
jego wya- wiiictw.

Paulina Poturaj, o zapomogę.
Agnieszka Beauvale, o zapumogę.
Hersz Tiumak Kandydat w eterynarji, o za 

pomogę.
Karuima S tujnicka, wdowa po redaktorze 

Przyjaciela Domowi go, o zapomogę
W ydział powiatowy Ź/daczów, o snowencję 

aa  ickonstraKcję drogi objazdowej w U w tu  kacu’ 
F ilia Towarzystwa pedagogicznego w Prze

myślu, o subwencjH dla szkuty przemysłowej w 
Przemyślu

Dyrekcja szkoły przemysłowej w Ra ;aowie. 
o subwencję.

Komitet cerkiewny w gminie Ozowa o zasi- 
łuk na budowę cerkwi

Gmina Dąbrowa o zapomogę 3 do 40uo zfr. 
n i budowę szkoły.

Jan  Dohiicki, emerytowany nauczyciel* o za
pomogę.

Karol M tniak, nauczyciel, o podwyższenie 
płacy lub zaliczkę w kwocie it)C z łr.

\ r to u i  ó-kimowski, nauczyciel, o wliczenie 
mu 4 la t  służDy dc emerytury.

Hipolit W towski o em eryturę.
Julian Doliński o zapomogę.
Komisja do układania ruskich książek szkol

nych o snw encję .
Grzegorz Wrzecion i, redaktor ruskiej gaze

ty  szkolnej, o subwencję.
T oo l' Todorow toz o pozostawienie miej

scowości Żuków przy starostw ie Horodenka i  są 
dzie powiatowym w Obertynie.

W ydział powiatowy w Z b a ra łr  o im iauę 
ustaw y iżby grzywny i t tnndnsz ubogich do 
W ydzułow  powiatowych nadsyłane były.

Gmina Leżajsk o odpisanie kwoty 1500 złr. 
z zaległej poż/czki.

W ydziai powiatowy w Krośnie w sprawie 
opustu podatków grantowych z ty tu łu  klęsk ele
mentarnych.

W ydział bursy dla dziewcząt w Przemysiu 
o zapomogę

Gmina Balicze o zapomogę aa  zreorganizo
wanie szkół]

Iw an Rybak wójt gminu Bi liczę prosi jak  
wyżej.

Nauczyciele szkoły Indowej w Czechowie o 
polepszeni* p łic .

Gmina m iasta Czchowa w przedmiocie usta
nowienia tamże sądu powiatowego.

Hipolit Pietraszkiewicz nauczyciel o wli
czenie mu 5 la t  przedetatowej służby.

Nauczyciele szkó*. w G ródk- o podwyższe
nie płac.

Nauczyciele powiatu Gródek w przedmiocie 
reformy ustawy szkolnej.

Jezierski EuoU ińy i Marczak Błażej pisa- 
i-ze szpitala lwowskiego o podw yżjzeue płacy.

P. K r  a k o w i e c  k i  w nosi, aby petycję 
gmin pow. przemy ikieg > o sprostowanie naka
zów płatniczych podatau grantowego, przekazać 
osobnej korniej.

Pomimo opozycji p„ Abrałn tu iwicza, który 
wnosił, aby odesłać ją  do komfiji adm inistra
cyjnej. przyjęto wniosek p. Krakowieckiegu.

Tenże sekretarz odczytuje wnic.iei p. Reja 
z rezołacjs do rządu o sprzedaż soli bydlęcej w 
tym roku d 'a  usunięcia szkodliwych skutków ze 
psutej przez deszczu paszy bydlęc-j, — tudzież 
wniosek p. Abrahamo wicz* z wezwaniem do W y
działu kraj. aby zamierzonemu otwarciu moskie
wskiej i rumuński**.1 granicy dla bydia wszelkie- 
mi środkami się spi zeciwiał, a  w razie otw arcia 
użył jnzelkicn środków dla zapobieżenia niebez
pieczeństw z tego wyuikąjących;

wreszcie wniosek tegoż posła z rezolucją do 
rządu, aby z powodu przeciążenia opodatkowa
nych przeprowadził wyłączenie wolnych od po- 
datko części domów i o w ynik - cej czynuoóei 
zawiadom*1 interesowanych.

Dla stojącego na piei WJzem miejscu p rzed
łużenia rządowego z projektem ugodi w przed
miocie fundoszóp indem nizacyjuych, Whoaj p. 
Czartoryski wybór osobnej komfiąji z 9 członków 
złożonij.

F . I i t t s o e r  jpizeeiwi* się temu, penie- 
wuż jest to spra a a  budżetowa, i  tylko komisja 
oudżetowa muzę ją  należycie ocenie, a  jeascae i 
dlatego, portowa, w komisji badaetow^j zasia
dają posłowie, którzy uż  dawniej tą  spraw ą się 
zajmuwoli i znają ją  dobrze.

P. A b r a h a m o w i e *  staje w obronie 
wniosKU p. Czartoryskiego także z ego powoda, 
żeby zam arker ć należycie ważność tej sprawy.

Po odpowiedzi p. H ausnera zabrai jeszcze 
głos p. M ętfński także u  wnioskiem p. Czarto
ryskiego. na co znc.ru odpuwiedsua p. H au.a«t 
faktycznem sprustowaniem, p icz*a wniosek p. 
Czartoryskiego znaczną większością uchwalony 
został.

p t£y sposobności uchwaion** dodał kowo 
na wniosek p. Jasińskiego, że komisja dla spraw 
podatkowych, ustanowiona poprzednie na wniosek 
p. Krakowieckiego, ma się składać także z 9. 
członków.

Przedłożenie rządowe z zamknięciem ra 
chunków funduszów iu lemaizacyjuych za r. 1881 
pi zakazano kom. bndżetowej.

P . ks. C h e ł m e c k i  motywuje swój wnio
sek w przedmiocie uregulowania kungruy ducho
wieństwa katolickiego nąjgłówniej iimurnem po
łożeniem materjalnem, szczególniej wikarjuszów, 
i rfnosi przekazanie Komisji administracyjnej, co 
też uchwalono.

Następują sprawozdania 0 petycjach.
Do petycji parafian rz. kat. *  Brzozie król:, 

pow. łańcuckiego o uwolnienie od obowiązku



konkurowania do kościoła m acierźjńskiego w 
Giedlarowej; wnosi komisja petycyjna (ref. p 
Golejewski), aby polecić W ydziałowi krajowemu, 
ażeby nad zmianą niektórych paragrafów  u sta 
wy o konkurencji kościelnej, a mianowicie § 9. 
się zastanowił, mianowicie w tym kierunku, aby 
jedna gmina nie mogła być pociągana do konku
rencji dla dwóch kościołów.

P. ks B u c h w a l d  popiera wniosek komi
sji petycyjnej s  tym dodatkiem, aby wezwać 
W ydział krajowy do przedłożenia na następnej 
sesji projektu zmiany całej ustawy konkurencyj
nej nie zaś niektórych paragrafów.

Po krótkiej odpowiedzi sprawozdawcy u- 
chwalono wniosek komisji wraz z dodatkiem p. 
Buchwalda.

Na petycję Stefana Kołpaczkiewicz* nauczy
ciela w Żołyni o zaliczkę na płacę, wuosi ko
misja udzielić zaliczkę 300 złr. zw rotną w trzech 
latach.

Sprzeciwia się temu p. P ietruski, ponieważ 
W ydział krajowy nie rozporządza płacami na- 
uczycielskiemi, wiec nie mógłby nawet ra t  ścią
gać. Zwraca przytem mówca uwagę, że za ła 
twienie tego rodzaju podań nie należy właściwie 
do kompetencji seimu, lecz raczej do Bady szkol
nej krajowej. Wnosi przeto imieniem Wydziału 
krajowego, aby prośbę tę  odstąpić Badzie szkol
nej do możliwego uwzględnienia.

P. S m a r z e w s k i  widzi w wniosku ko
misji konflikt między zakresem działania sejmu 
a Bady szkolnej, którego mówca radzi uni
knąć. Zaznacza mówca priytom  całą niestoso
wność takich petycyj, które niepotrzebnie żabie 
ra ją  czas sejmowi lab Wydziałowi krajowemu i 
sądzi, że i ta  petycja po winna Dy przejściem do 
porządku dziennego być załatwiona.

W  ten sam sposób przemawia p Brukowiec- 
k i i wnosi dodatek, aby petycję odstąpić do n- 
rzędowego postępowania.

P . P i e t r u s k i  przystępuje do tego wnio
sku.

P. S a w a  podnosi wniosek p. P ieti uskiego.
Po dłuższej dyskusji, w której brali udział 

p. Majer, ks. biskup Bolecki, p. Golejewski i 
sprawozdawca p. Wodziński, przyjęto wniosek 
p. Krukowieckiego.

Tosamo uchwalono co do petycji Tadeusza 
Krawca, nauczyciela w Białobrzegach, o zaliczkę

Na petycję Marji Hor»kowskiej wdowy po 
nauczycielu o zapoihogę, wnosi komisja petycyj
na udzielić 30 złr. i  funduszów krajowych.

P. P i e t r u s k i  wnosi odesłanie do Bady 
szkolny do n> pędowego traktow ania. sprzeciw ia 
się wamu p. Sawa i popiera wniosek komisji. W 
tym samym duchn przemawiają pp. Mmunowicz 
i Gtoldmann.

W niosek komisji przyjęto.
Co do petycji Bazylego Lewickiego, nau 

czyciela w Dobrohostowie uchwalono pomimo po
parcia p Oehrymowicza wniosek p. Pietruskiego 
aby ją  odstąpić Badzie szkolnej do urzędowania.

Po wyczerpania porządku dzieuucgo odczytał 
sekretarz p. Jasiński wnioaak p. Wajgarta z we
zwaniom do Wydziału kr. o wygotowanie atatntów 
gminnych dla niektórych miast jak  Przemyśla, Tar
nowa, Jarosławia, Stanisławowa, Tarnopola i in
nych; tułaież wniosek p. Piłata z  rezolucją do 
rządu o przyspieszenie reformy nttawy o swej- 
szoeycnie w myśl uchwał zeszłorocznych sejmu.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 1 min. 10. 
następne jutro o godzinie 11.

Na porządku dziennym:
dprawozianie Wydziału krajowego w przed- 

mijMle krajowych szkół rolniczych w Dnblanach ; 
pierwsze czytanie wniosku p. Meruno wieża w spra
wię uregulowani* stusuuków prawnych Indnuśoi 
izradickiej, i wniosek p. Chrzanowe kśego w spr* 
wie regulacji rzek, Wreszcie wybory komisji inde- 
mnUscyjnej i podatkowej.

* P. Wilhelm Czerwiński, jak się dowiadujemy 
z listn prywatnego, był w tych dniaeh z wizytą n 
Liszta w Woj marze i został bardzo przychylnie 
pi z j  jęty przez króla pianistów. Muzyk nasz odegrał 
na żądanie Liszta wobec jego uczniów i uczennic 
niektóre swoje kompozycje, jako to: Andante i ttaał 
z koncertn, tudzież Birceuse, Liszt wyraził się 
przychylnie o tych utworach.

*  Żydów moskiewskich w Brodach jest jeszcze 
2.899 osób. W ciągu ostatniego tygodnia wypra
wiono ich 1.147, a mianowicie do Moskwy 775, do 
Paryża 358, tudzież po kilka do Bamnnii i Kon
stantynopola.

* Elektryczność. Wiadomo wszystkim, że kwe- 
stja zastosowania elektryczności do oświetlania roz
strzygniętą już jest od lat kilka. Wszak podczas 
wystawy paryzkiej 1878 r. cała ulica Ayenue dc 
i’ O^óra" codziennie oświetlaną była lampami eiek- 
trycznemi, podobnież jak i cyrk, zwany H podro- 
mem. I  lampy paliły się równo i spokojnie. Od tego 
czasu technika elektryczna postąpiła o znaczny 
krok naprzód. — Obecnie eały New York jest jnż 
i ś wietlony elektrycznie i kilka cyrkntów w Londy
nie. I  wszędzie lampy palą się równo i spokojnie. 
Jeden tylko Lwów jest pod tym względem nie
szczęśliwy. bo z elektrycznością jakoś mn się uie 
ndaje. Owoż mniemaliśmy zrwsze, że winą tego 
jest system p. Rjchnowskiego, urzędowego naszego 
elektrologa. Okazało się tymczasem, że nie p. R. 
ale wiatr jest tu najwinniejszy. W Gazecie Lwow. 
w opisie recepcji n marszałka, przeczytaliśmy bo
wiem, za chwilowe przyćmiewanie lampy elektry
cznej p. Rychnowskiego następowało wskutek tego, 
iż silny powiew wiatru zdmuchiwał elektryczność z

m

Bni* 13. września.

* Stan powietrza dotychczas jednakowy: po
goda ntrzymnje się ciągle, tylko wiatry nabrały 
większej intenzywnośd. Bióro meteorologiczne za
powiada na najbliższe dnie ciepłe powietrze ale za
razem i niepogodę przy wietrze południowo-zacho
dnim.

* Wystawa „Hołdu pruskiego" potrwa, jak  nam 
donoszą, do końca bieżącego tygodnia.
* Odczyt- Znakomity nasz podróżnik p. N. Koście- 

sza Zaba, który od kilkudziesięciu lat przebiegał w ce
lach naukowych całą kulę ziemiką, będzie mieć na 
przyszły wtorek odczyt o swej podróży z Ameryki 
do Nowej Zelandji. Dochód z tego odczytu prze
znaczony jest na fuudnsz weteranów z r. 1831 
Imię szanownego prelegenta i szlachetny ecl po- 
winne zapewnić temu odczytowi powodzenie.

* „Ziarno*. Pod tym tytułem, jak aię dowia
dujemy, zacznie wychodzić we Lwowie z dniem 1 
października tygodniowe piano literackie pod re 
dakeją naszego współpracownika p. Bulesława Czer
wieńskiego i p. Bolesława Spausty. Potrzeba lite
rackiego pisma daje Bię t  nas tiluie nezuwać i rze
czywiście aż wstyd, aby szeżoiomilionowa ładno ść 
Galicji opróez dwutygodnika krakowskiego nie po
siadała pisma literackiego. Spodziewamy się, że pi 
smo, o którem mowa, odpowie zadaniu 1 zyska silne 
poparcie u inteligentnej publiczności.

* Kaprys przyrody. Na placn Halickim 
sztnny zakwitły powtóruie.

nieowiniętych jedwabiem drutów. Jak to dobrze 
jednak, że rząd linie telegraficzne zaprowadza nie 
wedłng pomysłów p. Rychnowskiego. Coby to bo
wiem Bię stało z naszemi depeszami, gdyby wiatr 
pozdmnchiwał elektryczność z drutów telegraficz
nych ?! Albo może p. R. byłby je poobwij&ł je
dwabiem.

* Z martyrologii polakioj. Paryski Journal 
des voyages podaje ciekawe wspomnienie p. Danton 
Lemay z wojny moskiewsko^- tureckiej w r. 1877 
w Armenii. W bitwach pod K am m  walczył oddział 
40 Polaków pod czerwonym sztandarem z białym 
orłem i półksiężycem z gwiazdą. Dowódeą tej gar
stki był młody Polak emigrant z r. 1863 ukoficso< 
ny inżynier paryskiej szkoły centralnej. Oddział 
odznaczył się w bitwach na wzgórzach Yanilar i 
Keril Tepe, gdzie stracił pięcia ładzi. Skutkiem 
nieszczęśliwego obrotn wojny w października, za
chodziła obawa osaczenia armii tnreekiej w Karsie 
i źe Polacy wzięci do niewoli zostaliby rozstrzela
ni, dlatego Mnktar basza zezwolił Polakom wrócic 
do Stambułn. Młody dowódca nie skorzystał z tego, 
pozoBtał przy armii w charakterze porucznika szta
bu. Wtedy poznał się z nim p. Lemay będący ko- 
respondentem dziennika Temp*. Rychło się zaprzy
jaźnili. Czarowne gwieździste noee Wschodu, gdy 
ncichała wrzawa wojenna, spędzali razem przywo
łując na pamięć wspomnienia. Z wdziękiem kreśli 
p. Lemay owe rozmowy, i daje obraz owego mło
dego Polaka, który go zachwycił bystrością umy- 
stn, odwagą bohaterską i niezwykłą uprzejmością.

W bitwie 14, i 16. października połowa armii 
tureckiej została wziętą do niewoli, a z nią i ów 
Polak. — O jego losie dowiedział się p. Lemay 
później z  nst jeńca, który zdołał zbiedz z moskie
wskiej niewoli. Oto wzięty do niewoli rodak nasz 
nie mógł ujść za Tarka, bo mało co po tnreckn 
umiał. Z tłómaczem zaczął mówić po niemieeku, 
poznano go jednak po akcencie; — „To Polak!8 — 
zawołali oficerowie moskiewscy — „zdrajca!8 — 
dodał jeden. Polak odstępując kilka kroków, oparł 
się plecami o skałę, foz zr*ucił na niemię, zdarł z 
siebie kaftan i odsłonił piersi, czekając na rozkaz 
rozstrzelania. Milczał, łzy rzęsiBte spływały mn po 
twarzy. Nie dłngo ezekał. A gdy miało paść osta
tnie słowo komendy, nsta jego zabrzmiały osta 
tniem pożegnaniem: „Niech żyje Polska!"

Nazwisko jego ? każdy zapyta. P. Lemay, któ
ry z tak serdecznem pisze o nim ciepłem i tak ży
wą przyjaciela przechowają w duszy pamięć, wy
znaje z żalem, że nazwisko... zapomniał! — Cześć 
więc bezimiennemu!...

* Kronika prowincjonalna. Z ł o c z ó w ,  w
Stawnej ekntkiem spożycia jadowitych grzybów 
zmarły cztery oB oby, mianowicie leśniczy dworski 
Mjchal Dygas, jego żona Helena, córka Marja i 
służąca. — S t a n i s ł a w ó w .  W  Keńczatej skn 
tkiem spożycia jadowitych grzybów zmarły cztery 
osoby u tamtejszego rządcy dóbr. — T ł u m a c z .  
W Grnszce włościanin Wasyl Rybak w stanie pi 
janym udusił swe własne dziewięciomiesięczne dzie 
cko pod nieobecność matki. Uwięziono wyrodnego 
ojca.

* Wyścigi konne w Tarnopola odbędą się dni* 
17. i 18. września o godz, 2. popołudniu na bło
niach miejskich.

* 0 dziale polekim na wystawi* rzymskiej.
Neue freie tresse  doniosła, iż rząd włoski prze
inaczył osobny dział dla sztnki polskiej na wysta
wie rzymskiej. Zakomunikowano nam w tym wzglę
dzie nrzędowy list ministra oświecenia królestwa 
włoskiego, który z oryginała tłómaczymy:
Pana Władysławowi kr. Kulosyokismn w Senigallii, 

pałasza Mzrzi.
Rzym, 31. eierpnia 1888.

Na ustęp z lista JW  pana z dnia 21. b. m. 
dotyczący nadania osobnego działa artystom pol
skim na przyszłej wystawie sztnk pięknych, która 
się odbędzie w stolicy, powinienem odpowiedzieć, 
że w tym przedmiocie ministerstwo nie wydało ża
dnego rozporządzenia, albowiem tzeez ta należy 
do kompetencji komitetu wykonawczego, któremu 
polecono urządzenie wystawy samej.

Za ministra dyrektor jeuer*ln> starożytności i 
sztnk pięknych Riorelli.

Książę Emanuel Rnspoli, były syndyk Rrymn 
a prezes komitetu wykonawczego, bawiąc/ obecnie 
w SenigallU, nstnic zaś odpowiedział p. Kulczyc
kiemu, że wprawdzie zaprosiny do zagranicznych 
artystów rozesłane zostały w językach rozlicznych 
narodowości, do których należą, i że przez to Wł >• 
chy uznać chciały jak najzupełniej odrębność naro 
dowości polskiej i naleźcą jej sprawiedliwość wy
mierz; ć, ale że na wystawie samej nie będzie woale 
odrębnych narodowych działów ani dla artystów 
włoskich ani dla cudzoziemców, i że wszystkie na
rodowości wystąpią tam wspólnie i pomieszane je 
dne z drngiemi.

* WidOKl Lubienia bardzo starannie wykonał 
lwowski tatograf p. E. Richter. O ile nam wia
domo są to pierwsza zdjęcia widoków Lubienia.

* Dla detkniętych powodzią w powiecie roha- 
tyńskim złożył p. J .  Czarnecki ze Snszczyua 5 złr., 
z poprzedniemi razem 14 złr,

* Dia matki z Czworgiem dzieci na powrót 
do Litwy, złożyli pp. A. Bieńkowski 2 złr., J . R- 
inżynier kol. 2 złr. — razem 12 złr. 50 ct.

* Na pokrycie kosztów egzekucyjnych na re
alności po śp. Wasylu Falenikn złożył p. A. Bień 
kowski 1 złr.

* Wystawa dzieł sztuki otwarta codzień w ani: 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. 
wieczór Wstęp od osoby w dnie powszednie 20 et. 
od dzieci niżej lat 10 połowa, w niedziele i święta 
bez różnicy wiefcn 10 ct.

* MazeiBi przemysłowa w ra tu s z  eodriersJ, 
od godz. 8. ao 1.; w poniedidałsk 30 «. w 
M a  20 «„

* Muzeum nr. Dzissuszyskiege nile. Te<strsl»» 
otwarte w środą i sobotę od 11. & rana do 8. go- 
iziny popoład., w święta i nie M ele od 10, do i
godziny.

* Muzuum s*M*d« nar. im. Osbrfińskith otwarte 
codziennie — prócz świąt — od godz. 9 do 1. 
Nadto we wtorek i piątek po południa od 3 —Stej 
dla młodzieży szkolaej. — Wstęp bezpłatny.

,  Jutro we czwartek: Podwyższenie św. Krzy 
ża. — Św. Mamanta.

* Wiadomości policyjna z dnia 13. m. b. 
Skradziono: Pani O. S. z pom. 1. 4 ul. Śnieżna 
czarną kaszmirową snknię, kapę, snkienną o tle 
brouzowem kołdrę, czarną harasową chustkę i 2 
pugilaresy z kwotą 8 zł. 55 e. — Pani M. K. z 
pom. L 12 nl. Gułębia złoty damski zegarek o po- 
jedyńezej krpercie z amalią przedstawiającą bukiet 
Pani R. W. z kieszeni pugilares z kwotą 15 zł.

Znaleziono na placn św. Jnra zegarek źrebmy 
o podwójnej kopercie ze srebrnym łańcuszkiem.

nowy od —*— do —*— zł. -  Wyka od 5 25 do 
5 50 zł. — JS6b od —' — do — '— zł. — Kuku- 
rudza stara od — •—  do •— zł., nowa ud — •— 
d o —•— zł. — Rzepak jesień, od 12 60 do 13-— 
zł., rzepak letni od — •— do —•— zł. — Lniarika 
od 10 50 do 1U 75 zł. —  Nasienie lniane od —*— 
do — •— zł. Nasienie konopne od —■*— do — ■— 
zł. — Koniczyna od 47 — do 52 — zł. — Kmi
nek od 21*50 do 22*25 zł. — Anyż od —*— do 

■*-- zł. — Anyż plaski od — *— do —*— zł. 
Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od 31*50 do — ‘— zł., listopad-maj 

■*— zł,, sierpień-grudzień —*— zł.
W a l u t a :  Marek 58*10. — Rubel M7*/.- — 

Napoleondor 9 44
Wiedeń, <L l l .  września. Na dzisiejszy targ do

wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 846, 
węgierskich 1780, niemieckich 406, razem 3032 
sztnk wołów.

Ponieważ spęd większy był o 400 sztnk prze 
ciw tamtego tygodnia, teny w ogóle spadły od 1 
do 2 złr.

Płacono galic. stajenne 58 do 60 złr., oso- 
Dli wy 62 do 611/, złr.

Węgierskie stajenne 56 do 58 i 68 złr., oso
bliwe 61 do 62 i 63 złr.

Niemieckie 61 do 63 i 64 złr.
Targ był ożywiony. Wszystko sprzedano.

W. Amirowies & K . ScAei*.

Konstantynopol dnia 12. września. Grecko- 
tureckie układy uie postępują. Grecja odmawia 
prostego zwrócenia Nezeru za odstąpienie jej
wszystkich inuych spornych miejscowości.

Petersburg dnia 12. września. Z powodu 
uroczystości Aleksandra Newskiego zwidził car
z carową i dziećmi klasztor Newski, poczem prze
jechali się w otwartym powozie bez wszelkiej eskor
ty, śród radośnych okrzyków ludności. Wieczór 
było miasto oświetlone.

Portsaid dnia 12. września. Według wia
domości z Kairu z d. 6. września panuje w mieście 
spokój, a Europejczycy nie są nagabywani. Po
sąg Ibrahima baszy został z placu usunięty gdyż 
według uchwały ulemów stawianie posągów sprze
ciwia się przepisom religijnym.

Kassassin d. 12 września. Brygada Szkoc
ka i piechota indyjska przybyła tu wczoraj. Armia 
więc jest w pełnym  komplecie. Dzisiaj ma armia 
uderzyć na Tel el Kebir.

i .li vjf;-e

— Z Drohobycza otrzymaliśmy korespondencję 
w której podniesione są zasługi naczelnika tamtej 
szego sądu radcy p. Bancha, jakie położył około 
poprawy ekonomiczno-społecznych stosunków. Przed 
objęciem nrzędn przez p. Bancha powiat drohobycki 
jęczał pod obnehem szajki drapieżnych lichwiarzy. 
Pan naczelnik wziął się do nich z nadzwyczajną 
energią, powołał ich wszystkich in  corpore na 
wspólną andjencję i uświadczył, źo będzie bez lito
ści. Poskntkowało to — i znaczna liezba owych 
lichwiarzy, którzy Ind wyzyskiwali, wzięli się do 
zajęć produktywnych. Drngą zasługą p. Bancha jest 
wykorzenienie pokątnego pisarstwa. Kilku takich 
„wiukelBzrajberów*, przeważnie żydów, sasądzoao 
na dotkliwe kary pieniężne. P Banch podniósł też 
sąd tntejszy, zaprowadził w nun wzorowy porzą
dek, tak że obecnie innym za przykład może słu
żyć. Wymiar sprawiedliwości jest obecnie w Dro
hobyczu szybki nawet w najzawilszych sprawach 
Nie dziw też, że p. Banch jest otoczony powsze
chnym szacunkiem wszystkich dobrze myśląeych 
obywateli.

—  Usiłowano morderstwo rozbójnicze. Niema 
prawie dnia, żeby w Wiednia lab okolicy niepopeł- 
nieno, lab nie usiłowano popełnić jakiej okropnej 
zbrodni. Smntno to nader świadczy o stanie moral
ności w austrjackiej stolicy. Dziś znowu mamy do 
zanotowania fakt obnrzająey. W Wiener Nenstadt 
koło mostu nad kanałem pewien przechodzień zna 
lazł mocno skaleczonego w brzuch 36 letniego rze- 
żcika, rodem z Pragi, Józefa Swobodę. Nieszezę 
śliwy opowiedział mu, że koło fabryki lokomotyw 
spotkał go jakiś nieznajomy i ofiarował się mn to
warzyszyć. Swoboda poszedł z nim. Gdy przyszli na 
łączkę obaj położyli się w trt,w ę; wtedy ów nie 
znajomy wyjął nóż i pchnął go w brzuch, a nastę 
pnie zabrawszy mn gotówkę w kwocie 4 zł. rzneił 
go do kanałn. Swobodnie udało się wydostać na 
brzęg; zbrodniarz uciekł. Ciężko rannego Swobodę 
odwieziono do szpitala, gdzie złożył dokładny pro 
tokół. Polieja śledzi energicznie za Bprawcą zbro 
dni, aresztowano już nawet jedno podejrzane ind/' 
widuum.

Gospodarstwo, przemysł I handaL
Lwów dm* 13. września. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny sa  100 
kilogramów p a rita s  Lwów- Według jakości

Pszenica czerwona ód 8*— do 8 50 zŁ, biała 
od 8*— do 8*80 zł., żółta ed 7-80 do 8 40 eŁ, je 
sienna od d o -------- zł. — Zyto od 5*75 do
6 20 zł., jesion, od —*— do—*—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 6‘— do 8 60 zł., pastewny od 4*90 
do 5 20 zł., jesień, od —*— io  — .—  zł.—  Owies 
od 4 80 do 5*40 zł. — Groch do gotowania od 
7-—  do 8’— zł., pastewny od 5 50 do 6‘— zł.

W ied eń  11. w rześnia.

Powszechny dług pań* 
•twa (za 100 złr.)

Seaty austr. w bank. 6 pro.
„ „ wirebrse 5 „

j  1U64 po 250 zl.w.a. 4 pr.
186° „ 600 „ „ „ 5 „

t *  1860 „ 100 „ „ „ . .
*-S  1864 „ 100 „ „ „ . .
Lłsty aust. dom po 120 sł. 6 pr. 
M n  slota pre. . . .

Obligacje indemnizacyjno 
(za 100 złr.)

. . . . . .
Bikowifiskie . . . . .

Inne ptfbllczne papiery.

WK r ar ^ rt0U*p rP°
Wegiorsha po*, kol", po lao d  

U ' centowa . . .  
Węgierska po*, pa 100 rtr. 
fzm kft potye*. kel. po 4% fr.

Akcje bankowe.
żmglo-aastr. po 200 i 120 sł. 
K d e n o re d  Aet Ges. 200 r t .  
Zakład kredytowy dla handlu

76 8' 76 95
77 35 77 60

120 bOx21
180 5- 131
184 75 185 25
170 170 50
146 - 147

99 76

119 26

194 76
118 2}

121 10
287 —

i przemysłu 
ló fa d r  -i kred. wągier. 800 litr. 
Sswars. askmst. ul*«so-ansm.

pa wsp d j ę . ..................

818 60

S70

100 26 
99 dC

119 40

185 25 
1.8 76

121 lo
*39

818 80 
Bc6 76

875

GaUeyjsU bank hipotarany
po 200 sł....................... -

Banku aust.-wegierskiego pe
800 sb .............................

Unionsbank po 100 sir. . 
▼erkehribank pow. po 140 sł. 
Wiedeński Bankrsreiu po 100 

«*»• w. a...........................

Akcje koleL
Albrechta po 200 sir. 
AlfSldzkiej po 200 sir. srebr. 
Elżbiety „200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

■Ir. m. k .......................
Franoisska Józefa po 200

■1. w. a............................
Kolei gal. Karola Lud. po 200

złr. m. k ........................
Morawsko-Bzląska (central.

po 200 złr. . . - - - 
Lwowsko- Cserniow. - Jasska 

po 200 zł. . . . . .  
Austr. pół. saeh. po 200 sł. sr.

» „ 1. B. „ 200 „
Rudolfa po 200 sir. srebr. 
Siedmiogr. po 200 z!, w. a. sr. 
-‘taatBeisenb.-Ges. 200 sł. wa. 
Sfldhahu po 200 sł. sr. 
Tramway wied. po 170 sł.
węgiorsko-galioyjski (Łupk.

po *00 ałr. . . . . .
P*ł»oo.*wsehoiŁ po 

*00 sit. srebr** . . T
®f> *ł». w. a. . . .

825 -  827

*łr.

1*5 125 25
145 50 146 —

117 80 118 20

176
—

176 26
•12 50 818 —

tm - 1777 -

198 ““ 198 5e

819 ... 819 50

172 25 172 75
215 25 216 75
240 60 240 75
166 25 166 50
168 60 164
862 25 852 76
168 25 153 76
Ś&9 — 2/9 25

162 75 163 25

1168 76jl64 26

|166 75.167 25

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred. allg. óster. 5 pr. et.
„ spł. w 38 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. siem. 4pr. wa. 
_ n. * „ 8 „ »
Galu. bank hipot. 6 pr. wa.

„ Zakł. kr. włoś.6 „ „ 
Bank anitr. węg. m. k. 5 pr.

» » a w. a. 6 „
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)
Albraehta po 800 aŁ 6 pro.

srebr. w. a. . . - - . 
AMSldska po 200 zł. 6 pr.

srebr. r  a ...................
Oseska t  800 *ł*. » .  w. a. 
Elżbiety po 6 pro. sr. . .

.  em 1862 5 pr. sr. w. a. 
I  ,  18706, „ „
„ a 18721> i  ,

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
* K * . V,  ,  5 » srabr.

GaL K. L. 800 zł. 5pr. sr. w.a. 
.  n . em. o pro. .

IH  em. 1871 300 
,  IV. e. s 300 ił. 6 pr. 

Lwow.-Oser.-Jasa I. em. 1865 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Łwo w.-Cser.-Jas. II. em. 1867 
800 zł. 5 pro. sr. w; a. . 

Lw.-Cser.-Jass. III. am. 18W? 
flOO st, 6 pwi. n . W. a . .

19 
00 
92
99 30 

101 7fi 
501 50 
100 60 
100 5*

94 60

97 
108 50
98 75 
88  SO

100 
101 50
106 25 
101 75
107 25 
100

94 50 

99 75 

98 -

119
100 

2
100
02

101 
100 
100

50
50
40
40
25
50
76
76

94 90

97 
104
99
98 

100 
(02 
107

107
100

95
100 26 

98 60

Łw.-Csar.-Jasg. IV. em. 1872
300 sł. 6 pro. sr. w. a . . 

Sndołfa po 800 sł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a......................

Eudolfa em. 1869 po 800 zł, 
6 pro. sr. w. a. . . • 

Hudołfa em. 1872 po 500 zł,
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siadmiągrodskiej ss 200 złr.
6  p r u ł . .............................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i prsem. 
Klary po 40 słr. ta. k. 
Insbrnckie prem. pot. . . 
Keglerioh no 10 sir. m. k. 
Krakowska po 20 słr- m. k. 
Lublańska prem. pot. . .
Budzińskie  ...................
Palffy po 40 słr. m. k. 
Rudolfa po 10 chr. m. k. .
K. Salm po 40 sł. m. k. .
Boluogrodskie prom. poi.. 
8t. Genois pe 40 słr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka)
 po 20 słr. w. a. . . .
Waldstein po 20 słr- ta. k. 
WindisohgrAts po 20 sł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . • • • 
Frankfurt 100 mark. • • 
Hamburg 100 mark . • • 
Londyn 100 fnŁ srtarL 
Paryż 100 (ranków a . *

{Wtt-ł 1w. a.

96 60 96 50

100 25 100 75

100 - 100 30

8 i 100 20

91 60 92

174 76 

23
19 -
20 85 
28 BO

176 25 
41 -  
24 -

20 75
24 -

87 76 
21 60 
61 76 
28 50 
47 75

89 25
88 60 
22 — 
62 26 
24
48 26

24 25

88 76
26 — 
29 -  
89 26

58 10 
58 10 
18 10 

":8 90 
47 12

58 20 
58 20 
58 20 

i 19 05 
47 10

„Teleyramy Gazety Maroduwej.“
Wiedeń d. 13. września. (Pryw.) K redyt ok- 

knpacyjny będzie w preliminarza budżetu wspól
nego na r. 1883 wstawiony w samie 20 mil. złr.

Budapeszt d. 13 września. (Pryw .) Wczo
raj odbyło się tUiaj posiedzenie austro-węgier 
skiąj konferencji cłowej celem ułożenia instruk
cji co do trak ta tu  handlowego z Serbią.

Grac d. 13. września. (Pryw.) Na wesoraj- 
szem zgromadzenia wyborców w Rottenmann n- 
chwalono wotom zanfakia dla br. W alterskir- 
chena.

Gorycja d. 12. września. Z Plesn (Flitsch) 
odjechał cesarz wśród hucznych hołdów. W szy
stkie miejscowości w dolinie Soc*y (Isonzo) na 
gościńca goryckim były przepysznie ustrojone ; 
wszędzie bramy tryumfalne z serdecznemi napi 
sami powitalnem i; dziatwa szkolna wywijając 
chorągiewkami wołała z uniesieniem „Żivjo !*; 
wszędzie gminy, duchowieństwo itp. z muzyką i 
chorągw iam i; wszędzie cesarz przyjmował depn- 
tacje i supliki. Bukiety, k tóre po drodze sk ła
dano cesarzowi, napełniły przed przybyciem do 
Gorycji cały jeden powóz. N* ubogich Plezn da
rował cesarz 1.100 słr.

Do Gorycji przybył cesarz o godz. pół do 
szóstej śród huku dzwonów, dział i muzyki, i 
niezliczonych tłumów. (Szczegóły urzędowe o 
duchowieństwie, „Spitzen der Behorden" itp. o- 
pnszczamy.) Na placu św. K atarzyny wystąpiło 
100 dziewcząt w bieli z kwiatami, z najmniej
szą cesarz rozmawiał. Dziewczęta z kwiatami 
były też ustawione na schodach do apartam en
tów cesarskich. Był obiad u dwora, potem prze
pyszny korowód pochodniowy, którem u się ce
sarz przez pół godziny przypatryw ał. Włościań- 
stwo tłumami przybyło.

Wrocław d. 12. września. Cesarze w ici au- 
strjacki był obecnym na dzisiejszych manewrach 
5. i  6. korpusu armii (40.000 ludzi, 8.000 koni i 
152 dział). Po manewrach cesarz odprowadził 
cesarzew iczi do miasta.

Konstantynopol d. 12. września. G azeta a- 
rabska E l D żm aih  ogłaszając proklamację Dani 
cyjuą przeciw Arabiemu, dodaje, że proklamacja 
t»  stara się nieuchronną w skutek rokoszu Ara- 
biego; gratu luje rządowi, że się na jej wydanie 
zdecydował i powiada, że Torcy będą zniewole
ni postępować z Arabim ta k  jak  niegdyś z roko
szanami Hedżasn. Numer ten El Dżewaiba wy
drukowano w 30.000 egzemplarzy. — Z ia je  się, 
że artyku ł II , konwencji wojskowej według u- 
kładn angielskiego przyjmie P o rta  w osobnej 
deklaracji, tej treści, że wylądowanie wojsk tu 
reckich odbędzie się w Aleksandrji za poroża 
mieniem dowódzców angielskiego i tureckiego.

Gorycja 13. września. W czoraj na przemo
wę burm istrza odpowiedział cesarz po włoska, 
uznając lojalność ludności, k tóra mową burmi
strza  ponownie stwierdzoną została. Odpowiedź 
cesarza wywołała uniesienie. Dzisiaj o godz. 8. 
rano odwidził cesarz swego domowego guwerne
ra, hr. Coroniniego.

W rocław  d, 13. września. W czorajszy festyn 
dany przez miasto w teatrze wypadł świetnie. 
Cesarz siedział w wielkiej loży między cesarze- 
wiczówną anstrjacką i niemiecką. W  loży obok 
siedział cesar ze wicz austrjacki z w. ks. W łodzi- 
mierzową. Po koncercie przeszedł się cesarz z 
arcyks. S tefanią po sali, za nim arcyks. Rudolf. 
Dziś rano w stąp ił cesarz do cesarzewiczostwa, 
aby ich zabrać na manewry. Dzisiaj posłuchanie 
a arcyks. Rudolfa jenerała Wolffena z  szlachtą 
i niecnynnymi oficerami, posiadającymi ordery 
austriackie. O godz. 8. wieczór odjadą cesarze- 
wiczostwo z powrotem do P rag i.

K astasin d. 13. września rano. Armia an
gielska wyruszyła wieczorem z obozu w pochód 
ku Tel-el-Kebir. Zdaje się, że a tak  nastąpi przed 
wschodem słońca.

T y lko  w  jednej części w czorajszego nu m eru  
drukow ane.

Wiedeń d. 12 września. Hrabina Zofia 
Dietrichstein, urodzona P o iocka , wdowa po rad
cy tajnym , dama orderu krzyza gwiaździstego, 
umarła wczoraj wieczór w 64tym roku życia. 
Brat jej, Namiestnik hr. Potocki dzisiaj po połu
dniu przyjeżdża pociągiem pospiesznym.

A leksandrja  dnia 11. września. Wood udał 
się wczoraj z generalicją na parowcu na rekone 
sans wzdłuż wybrzeży zacząwszy od Ramleb aż po 
A bukir, przyczem towarzyszył mu jeden z oficerów 
egipskich, który był właśnie co zbiegł ze szeregów 
Arabi baszy — opowiadał on, źe jeden z trzech pod 
Mondara stojących pułków toż samo przy pierw
szej sposobności zbiedz zamierza.

K assassin  d. 11 września Według opowia 
dania jeńców zamierzył Arabi basza w sobotę 
uderzyć ua wojska angielskie pod Kassassin, któ
ry sądził słabo obsadzony i łatwy do wzięcia. Si 
łę nieprzyjacielską podają na 11000 piechoty, 
5 szwadronów kawalerji i 3oO Beduinów. Nie 
przyjaciel opuścł Tel el Kabir o 3 godzinie rano 
pod rozkazami Alifemisa, uderzył na Anglików 
z frontu i lewego boku. Równocześnie uderzył 
oddział w sile 2500 ludzi, który był ze Salihie 
wyruszył, na lewy bok Anglików. Egipcjanie 
stracili 100 w poległych, ile zaś w rannych, to 
niewiadomo. Ogół sił wojska egipskiego obliczają 
na 31000, z których 26000 ma stać pod Tel el 
Kabir, a 5000 pod Salihie. Przed frontem pa
nuje spokój.

T ripo lis dnia 12. września. Stąd nie odszedł 
żaden oddział wojska arabskiego do Egiptu. No
table z Benghari i Derna wyprawili posłów do Kairu.

P r z y j e c h a l i  dnia 13. września 1882. 
Hotel ŹORZA: 3. hr. Badeni z  Radziechowy. 

A. Milewski z  riekar. L. Janocha z Strzylcza. Z, 
Bogusz z Rzemienia. A. Rodicz z Nadycz. Jarnu- 
towski z Załanowa.

Hotel EUROPEJSKI: J . hr. KoziebroćEzki z 
Podhajczyk. H. Malinowski z Jarościna. A. Udrycki 
z Mostów wielkich. Dr. Rosenbach z Przemyśla. J . 
Fabieh z Unterretzbad.

Hotel LANGA: C. Eberhard z Wiednia. A. 
Berenbhrg z Hamburga. R. Nossal z Pragi. O. 
Kotncr z Berlina.

Hotel ANGIELSKI: L. Winnicki z Siemako 
wiec. H. Treter z Laszek król. Dr. S. Zichi z Mo
stów wielcich. M. Dacntelbcrg i L. Reiss z Wie
dnia.

Hotel WARSZAWSKI: J . Piotrowski z Pod- 
wołoczysk. J . Pierzchała z Ujszkowic.

Początek o godzinie vmej wieczorem. 
f F  t e a t r z e  l e t n i m

przy ul. Afajerowskieji naprę. K asy oszczędności. 
We środę dnia 13. września b. r.

Czwarty gościnny występ p . B . Ładnowshiego 
artysty teatrów warszawskich,

S z k l a n k a  w o d y .
komedja w 5 aktach z francuskiego E. Scribe.

Jutro we czwartek dnia 14. września b. r.

C H U S T E C Z K A  KROLOW EJ
(S p itzen tuch  d er K onigin) 

opera komiczna w 3 aktach. Muzyka J . Straussa

P O C I Ą G I  K O L E J O  W E  
p o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o

prsysj Azą de Lwowa:
Z KRAKOWA: o gedo. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, 

•  godzinie 8 min. 27 wieesór pociąg osobowy, o go. 
(innie 11 min. 20 pmed poładśiem mięszany.

Z CZSRN10WlfiC: o godzinie 10 min. 0 wieesór poe ąg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pooiąg mieszamy, 
godz. 8 min. 62 po połuduin pooiąg mięszony.

Z PODWOłiOOZYBK: na dworzoo w Po<Lamozu o godzi- 
nia 8 min. 18 rano i  o godz. 3 min. 56 popołudniu
pooiąg mięssany, 

PODWOI-----------ŁOCZY8Ł na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. 30 wieczór pooiąg poapieazny, o go
dzinie 3 min. 50 rano pooiąg osobowy, o godzicie i  
min. 12 po połndniu pooiąg mieszany.

ZE STANISŁAWOWA : na Stryj, rane o godzinie 8 mi
nut 25, wieozór o godz. 8 min. 20.

Odekouą sa Lwow*:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50v przed północą 

pooiąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pooiąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południu pooiąg 
miąwdny.

DO CZKRNIOWJLBC: o godzinie 4 minut 89 rano pooiąg 
poapiosuy, o godzinie 12 minut 10 rane pooiąg mię- 
szaay, o godz, 11 minut 10 w aooy pooiąg miąazani

L w «W t z Iżby handlowej, 13 września 
I. A k c j e  z *  g z t u k ę  

(bez kap. bieżącego).
Kolei galic, Karola Ludwika . 317 50 320 50

,  Lwowsko -Czemiow.-JasBk. 171 174 —
Banku hypci gaik . po SCO złr. 304 50 30. ■-

„ kredyt, galic. po 200 złr. : 47 -  252 -
Qc L i s t y  z a s t a w n e  za ICO złr. 

bez kup. bieżącego).
To w. kred. gali# 5 (ret. w. a.

Ii !( »r 4 ,, ,
, ,, „ b „ okres,

•1 yt 4 |, ,, .
Panka kyp gsdir 6 pret

51 » » ® <! /* P ■
T» '? 5. 5 . ,

Galia. Zakł. kred włola, 6 pret,
n •» J 5  ,,

111. L i s t y  d ł u ż n a  za 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla G*lic;i i Buków ny 8 pret 
IV, O b l i g i  sa 100 

Indemnizacyjne galicyjskie . 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł.67* 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 9*/( 
Losy miasta Krakowa 

„  H Staniaławowa
V. M o i  o t  y 

Dukat holenderski •
,, cesarski 

Napoleondor . . . .  
Póftuperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

i. .. papierowy .
100 marek niemieckieh ,
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze

99 70 160 70 
91 50 93
99 70 100 70 
87 75 88 75

iO l 75 102 75
100 90 101 90 
98 10 83 30

101 50 1G3 r  
85 9U L
100 złr

złr,
99 25 100 25

100 — 101 50
101 — 102 60

19 25 21
sa 60 25 50

5 £4 fi 64
5 66 5 6?
9 40 *r fO
9 67 8 77
1 52 1 62
l 17 1 19

57 80 58 70

K URS (H EŁDY W E E D E R SU E J. 
W ied eń  d. 12. Września 1888. 

godzina 1 minut 45 popołudnia
Losy kredytów* 175.— 
An^o-wutr. 122.—
Kolej Kar. Lud. 319.75 
Kolej Połud. 154 — 
Kolej Elżbiety 212 25 
W«g. Nordostb. 163 50 
W«g. obi, p. w st 97 50 
Kolej siedmiog, 110 50 
Renta wsg. 6°/c 119.15 
Ros. rubel pap. 1.17.85 
Galie, indewdi* 99.75

Wągier, kred. *k.307 75 
Unionsbank 125.70 
Nordbahn 277 75 
Kolej Aiffild. 174 25 
Kolej Lw.-czer. 172 — 
Wied Comum&i. 126 25 
Wąg. kolej mch. 166 75 
Losy tsredće 25.25 
BankTerain 118.— 
Losy W4£i». 118.25
Marld niamieekt — *—

Usposobienie: osłabione:
W ie d e ń , 13 września 1882 

godzina 10 min 40 przed południem
Akcje kredyt, 317 25 Anglo-austrj, 12150
Kole* Kr.r Lnd 3l«.o0 Kolej Połudn, 152 80
Unionsbank 1 2 5 .-  Napoleondor 9 .44 '/,
Sosyjs, bankn 1.18 Usposobienie mdłe

B erlin , 12 września 
godzin* 4 minut 80 po południu 

Losyjs, bank A 2  55 Akcje, kredyt
Bombardy 264.? 0 Galicyjskie.
Kolei Rumui. 61 5 0  Aust. bank

518.—
137.25
171.80

Dr. Kazimierz Bliziński
adwokat krajowy we L w ow ie,

przeniósł swą kancelarję z duiem 1. września b. r.
na ulicę Jagiellońską, i. 6, U. piątro.



Ł u t k i
w sbyjaćb nfcrudowych i w płósienkii' 
krajowyćb z Andrychowa nkófittumowane 

staraniem mei firmy.
Wszelkie Zabawki

dla dzieci w kraju wyrabiane, ito re  od 
lat k-itanaścio prowadzę ja k o ti: wóz ci- 
ki, tac ki. gun itu ry  do ogrodu, 
kola (jeu de g i .e ) ,  komody szafy, 

dei.sa. łóioezka, kcłysii itd. 
Zabawki Frocbla, Gry towarzyskie 

pclecs Ma gazy o

Karola Lnega
we Lwowie, p rzy  ul. BaiicJciej 1. 6.
■■i— ii I ...........  lilii II I—    i

sersa
kr<-

Adelina Mainardi
artyst. opery w łoskiej, 
u c z e n n i c a  F i a u r i s z t i a  

Łam pertlego  udziela

l l o e e u t  n u łw e r s y te ta

d r . Longin Feigel
powróciwszy do Lwowa, ordynuje w 
mieszkaniu swem p l a c  B e r n a -  

d y n s J k i ,  n r .  U , 2 . p i ę t r o ,  
od godziny 2giej do 4ej z południa, 

specjalnie w cnorobaeh usznych. 
Zarazem uskutecznia w swej 

prywatnej pracowni patologiczuo-hi 
stoiogicznej wszelkie badania w celach 
rozpoznawczych tworów i wydzielin 
choiobowych, rozbiory chemiczno- 
mikroskopowe moczu, plwocin, krwi 
i t. p., o czem Szanownych pp. ko
legów we Lwowie i na prowincji za 
wiadamia. 3 3 3 7 1 - 2

Kandydat notarialny
z kilkuletnią p rak ty k ą  i egzaminem 

juo ta ija lnym  poszukuje miejsca Bliż- 
za wiadomość K  U . 25, post rest.

, Lwów. 3 3 3 7  i _ 2

11 L. 1518

Nakładem wydawnictwa „REFORMY"
w  K R A K O W IE

wyszły i są jio nabyiia wo wszystkich księgarniach broszury:

dyna,

0 Abdykacji politycznej
napisał J. G. — Ceia 30 zł.

Sum y g a licy jsk ie
(Sprawa  fudem ulzacyjua)

Cci a 80 ct.

l ^ o l i t y l t a  s t a ń c z y k ó w
Cena 30 ct.

Dochód z ostatniej brosznry przeznaczony w połowie na teatr vx.il- 
nki w Poznaniu, w połowie na Towarzystwo weteranów polskich zr. 18 ;1.

■ rr w t w- i -tw-- -w w w 1 w * • ■ T
•  •  •  ♦  «  <#*G « # ©

Szpryco waae
jhygiciiioiinr 

niezawodnej 
kuteezuośoi ze 

ipobiegające,je-
eozy bez żadnych innych lekarstw. Znajduje się we

B ie u h a  na ulicy Czar
neckiego Jfri 28. P rz y j
m uje w dzień od IO. do 
12. z rana.

K o n k u r s ,  p s a g
. . .  . ..  wszystkich apte

kach na kuli ziemskiej; w Paryżu u p. J. Ferrć aptekarza, 102, ulica Kiobeliett, wv
i [obok Brygidek], Mikolasoha i Z. Bac

owie n Trauczyńskiego i Kedyka; w Czerniowoaofc u Gohohowskiego.

Włosy aa głowie i brodzie, kolor naturalny
Dostawca  

J . I \ró l, M ości K rólow ej 
A n g lii i w ie lu  Dworów  
1 med. zł. -  .i mcd. ?reb.

REPARATEUE
AU QUINQUINA

Przypst. przez F. CRUCQ’a, Dr»-C hem ika  
P A R Y Ż , 11, riie Trevikc, II, P A R Y Ż

I U ED. PiNAOD
Jedyny  wyrób który,  nie bęcljc 

farb?, przyw raca włosom  na  ytowie 
i  brodzie stopniowo  w miarę uży-. 
w ania  go, icli kolor naturalny.

O T  SIE'BEZ Źitó łlWlCH PREPARATÓW
ePl^DZA ŁUPIEŻ  

W e  w szy stk ich  sk ła d , j p e r f u m i  fryzyeróy?

Przy Wydziale Rady powiatowej 
w Saińborze jest posada ■

Infżyinera drogowego *
ha razie prowizorycznie do obsadzenia.

Płaca roczną 500 zlr., dodatek 
akt-ywalny 100 zlr.; za jazdy w spra 
wach drogowyeh po 15 ct. za kilo
metr, za jazdy w innych sprawach 
po 3 zlr. dziennie dyet i po 15 ct 
ża kilometr.

Wymaga się wieku od 24 do 40 
lat teoretycznego i praktycznego wy
kształcenia znajomości języków kra
jowych i nieposzlakowanego życia 
Kandydat ma się oraz oświadczyć, iż 
poddaje się warunkom regulaminu 
służbowego. #  itjgo 2—3

Termin wniesienia j.>odań z temi 
wykazami do Wydziału Rady powia
towej w Samborze do 15. paździer
nika 1882.

Z Wydziału Rady powiatowej 
w SAMBORZE 2 | Września 1832.

W v b o r n e  l e j a ^ k l  najtaniej w skła
dzie zegarów od 32 lat znanym, firmy

M .  H K R Z
f a b r y k a n t a  z e g s r f to w ,

we Wiedniu, Stefansplatz nr. 6.
Listy uznania wieloletnych odbiorców 

publikuje się w po rzedniem ogłoszeniu. 
Genniki gratis i franco. II  2830 1—)2

Jesienne i zimowe Nowości 
W MATERJALACH NA SUKNIE DAMSKIE, GOTO
WYCH OKRYCIACH I  KOSTIUMACH, OTRZYM HŁ

M A G A Z Y N
HENRYKA SCHWARZA

IpfelA K O W IE , ul. Grodzka 13.
polecając je, ^Skoteż inne artykuły w zakres h a n d l u  b l a w a t a c g n  
wchodzRe, po cenach nm aikowanyeh, zaś

Składy kom isow e
 P^ótua i bi-lizny stełow: j

i... Perkali, S ;b irtirgów, Podszewek
Kołder i Sukna SławuuLiego , 

p o  o e n a efr f a b r y c z n y c h .
Magazyn przyjmuje k M u ió w I e i i la  » »  a s z e l k ą  k o n i e  k e j ę  

d a m s k ą  wedłrg n.oatli lub kim ali do wykończenia w o zim « jak naj
krótszy — Próbsi na żądania firanko 3-92 2—4

Tir* F r a n ^ a i s
donnę des leęons tle franęais a u n ' 

prix modere.
S’ adresser a Mr. Emile Do-1 

maizel, me Pańska, nr. 7.

K a ż d y w y g r y w a .

i n i j n i e r - m e e h a n i k ,
we Lwowie, 

ul. Fiekarska l. 10. 
urządza pod gwarancją młyny, 
tartaki, transmisje łazienki, wo
dociągi itp. Także kompletne 

fabryki.
Sprowadza z Europy i Ameryki 

W3ze\kic maszyny specjalne.

! N a  r a t y !
do sprzedania: FORTEPIAN krzy
żowy P I A N I N O  — KASA ognio
trwała i MEBLE dębowe z NIKŁO 
W E M  okuciem do jadalnego pokoju 3̂ c,h * °'Sci„z°i/;"nI? ®eny, i o/* TT - J I Tml nerr-a r». SłMTTTT
we Lwowie, Rynek 36. II. piętro
3077 i — «

<10 1

H ,

regulowania 
napełniania
G ©b urt h

o. k. nad w. maszynisty 
są do nabycia

we Wiedniu,
V I ,  K aY . e r a t r .  7 1 .
Ilustrowane cenniki gra

tis i franco. 28 s7 1—20

NAUCZYCIELKA
kwalifikowana, w średnim wieku posiada
jąca język frarcuski, niea.iim.kl i muzykę 
& ini gąca wykaz ć się cbliib leini świade
ctwami i siedmioletnią praktyką poszun uje 
po ady. In t ires >wa i raczą się y.głosio d 
J. G. w Trooibo -li. 3321 1—3

Najpiękniejsze, wybrane, trwałe
Toslawskio

winogrona kuracyjne
dostarcza za pobraniem, pierwszy handel 

eksportowy winogron

Józefa Smek
ana, metalurgiczna i anali-

we Wiedniu, Prancishanerplatz nr. 3. 
Koszyk pocztowy o 5 kilo ko0zt ije zł. 1.50 

Osobno za opakowanie 30 ct.
Dla odprzedających i odbiorców więk- 

3231 7—1!>
„Telegramy" SMEK. Francisk.-platz Wien.

Premiowane r.a 10  wystawach.

Dr. Hartmanna

AUXILIUIH
najlepiej utwierdzony Irodtk leczni

cy przeciw
rzerząezce u mężczyzn  

i upławom u kobiet,
ściśle podług medycznych przepisów 
sporządzony preparat, — leczy bez: 
w t t r s y k l w a u l a l  b o tO w , nie 

pozostawiając po so
bie s k u t k ó w ,  świe
żo powstałe i nawet 
bardzo z a s t a r z a 
ł e  g r u n t o w n i e  
i stosunkowo s * y b -  

Należy wyraź
nie żądać dr. HA.RT- 

MANNA „Anxilinm“ dla panów lub 
kobiet. Takowe jest wruz z coucza- 
jącą broszurą i kartą do jednorazo
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
Hartmanna i we wszystkich znacz- 
niejszych aptekach do nabycia po 
cenie 2 złr. KO ct. 2729 1—?

Główny skład rozsyłkowy: W .
T W E K D Y .  apteka „romgol<Jenen 
Hirschen“ K ohliuark t 11 we W ie
dniu.

HB. • P. dr. Hartmann ordynuje 
d i  goidz. 9 -2  i od 4 - 6  w swoim 
^kładzie, gdzie zajmuje się takie 
jpk dotąd leczeniem wszystkich sła
bości naskómych, t  jnych szczegól
nie osłabienia, podług doświadczonej 
metody bez skutków następnych, 
nietaniej chorób kiłowych i wrzodów., 
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorarium mierne. Także listo wam, 
W i e d e ń ,  S t a d t ,  M e ł le r g a ś i i e  

n r .  I I  (jedenaście).
Skład we LWOWIE : w aptece 

P. Mikolasoha.

Wyborne węgierskie oryg. naturalne
wina górskie,

dalej prawdziwe czyste
gorzałki z własnej gorzelni

wysyłam w beczułkach poczciwych o 6 
kilo za uadejia .iom gotóweri fra iku do 

każdej stacji pocztowej.
Staro WINĄ czerwone po 3 zł., stare 

w i n a  b i a ł e  po 2 zt. 60 ct. bcotułka 
Stara GORZAŁKA bi ła lub czerwona po 

, 6 zł. beczułka.
WÓDKA zwinogr n, trober po 2 z*. 60 ct 

Wystała wódka .3 zł.
Bardzo stara ŚLIWOWICA 4 zł. 20 ot. 
P.awdziwy KONIAK 1Q zł.

Die M u s  t e r - W  i r t h s e h  a f t  
& Expurt-Hau$

M l c h m e l  G u i # t ,
(WERSCHETZ połud. Węgry)

J327 1 3

C. k. Akademia górnicza Leoben,
O d c z y ty  1 ć w i c z e n i a  w  r o k u  s z k o l n y m  1 8 8 2  8 3 .

Profesor dr. E  Kobald: wyższa m tematyka z ćwiczeniami, fizyka.
Profesor L o rb er F ranz: Geometrja wykreślna, rysunki konstrnkcyjne, praktyczna 

geometrja I. i II. z ćwicz r.iami, rysunki syt acyjne.
Profesor Rock R npert: Mechanika techniczna, na ka powszechnej budowy maszyn 

i ćwiczenia ko strukcyjne.
Profesor Ilo fer H a .i t . Mi. e alogia, geologia, paleontologia z ćwiczeniami.
Profesor Sci óttel Rudolf: i hemia (teoretyczna) powsze ht 

t, czna, probierstwo, ćwiczenia w laboratorjum.
Profesor R achelt F r  neiozch: Górnict- o, kiuszczomiemictwo z ćwiczeniami, wy

konanie planów górniczych, eacyklopedja hutnictwa.
Profesor liupe lw e.ser Franciszek: Hutnictwo żelaza, hutnictwo metalurgiozn , 

hutnictwo warzelne, eucyklopedja hutnictwa.
Profesor kaw aler H an er J a .ia s z :  Nauka budowy masz.n górniczych i hutniczych, 

tncyklopedja tejże uauki, ćwiczenia konstrukcyjne.
Docent, radca órn. Gieicli Józef: Prawo górnicze, wekslowe i kontraktowo, 
Docent zarządca lasów Józef K lath : Encyklopedja leśnictwa.
Docent buchalter P o llS ndt J.: Buchalterja.
Prywatny docent d r  Maur. CaBpuar: Ekonomi i polityczna,
Pryw. docent prof.; wyż szkoły realnej. J .  T T urkus fcancuski i angielski język. 
Adjunkt Józef Ehrenw ertli:. Technologia metalów.
Przyjęcie słuchaczów rozpoczyna się z dniem 8 .  p r .ź t l* .  d«> TT. j ta ź d a t .  1 8 8 2 .  

Rok szkolny kończy się z końcem lipca.
Na żądanie przesyłają się programy. 2810 3 -3

T y l k u  a

Hans Sachs,
we Wiedniu,

1., lAcchtensteg 1, 
Najlepsze i n a j t a A s z e  
o b a y r łe  d(» mężczyzn 
kobiet i  dzieci, zrób:on 
elegancko i ttwale w naj 
obfitszym wyhórzó zhW»z 
» zipjisie. — D a m s k  ie  
i z t j f l . i l j  lattyzowe na 

podwójnych podeszwach od 2 zł. 7 6  ct 
wyżej, m ę z k i e  s z t y S e t y  na pod ój 
uych podesswach od 4 zł. wyżsj. "Wszel- 
uego rodzaju o b a w i e  d > spacerh i rvo 
dziennego chodu, po zdumiewająco taniał 
cenach. Ilustrowane cenniki s ponczeniea 
do wzięcia miary grztłs i franco,

Zlecenia s prowincji uskutecznia]* 
się rychło, ooby się uia podobało, bądzi 
wymieniane. 2713 21—?

Skład obuwia „ H flU S  b ftC llR  
we Wiedniu. I ,  Liechtensieg 1.

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E R R 1

s fakultetu medycznego w Paryżu 
8 ,  n a  p l a c u  O p e r y  w  F a r y i a .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIER R E 
na wystawie wiedeńskiej, najwyźęsa nagroda przyznana środkom 

toaletowyrii do zębów. ni2618 16 -24
/ r U# ;.vr: Ą W

W i e l k a  l o t e r  j  a
I. Międzynarodowej wystawy sztuk pięknych

we Wiedniu 1889 r.
I. Główna wygrana wartości 20000 zł.

II. wygrana wartości 10000 zł.
dniej zuaozna iiość wygranych wartości po 5000 zł. 3000 zł. 2000 zł. 1009 
zł. itd. próoz tyuh 60 000 obok stojących wygranych, tak , że na

każdy trzeci los przypada jedna w ygrana,
jest to tedy szansa, jakiej : ie nastręczyła dotąd żadna loterja.

C i ą g n i e n i e  d  1 6 .  p a ź d z i e r n i k a .
CENA LOSU 1 zł.

Przy odbiorze 10 losów, jeden gratysowy. 
i osy i listy ciągnienia wysyła opłatnie, d y r e k c j a  I .  l o t e r  

w y s t a w y  s z t o k  p i ę k n y c h
w e  W i e d n i a ,  K a a s t l e r h a n s .

Losów nabyó można także we wszystkich księgarniach i handlach 
sztok pięknych, w kantoraoh wymiany i w zwykłych miejscach sprzeda
ży losów. 2815 8—?

L O S  
1 z ł .

1 , 0  8  
1 z ł .

m

Klucznica
Dosiadająca chininę świadectwa <z więk
szego skarbu i pdksięży,,,za bardzo wzo
rowe prowadzanie gospodarstwa, peszu 
kuje nmieszczenia n starszych księży lab 
obywateli. Łaskawe zgłoszenia pod literą 
A. W. poste restante we Lwowie.
3322 2 - 3

H m i a
najlepszej jakośoi, w jsyłam w workach 
no 43/, kilo wagi netto (9‘/2 fuatj z opłatą 
cła, opakowania franco, z* zaliczeniem lnb 

nadesłaniem nalrź/tośei : 
za 9 kilo (2 fnnty) . . . 68 ct.

„ . . . 80 ct
„ . 1 zŁ — ot.
„ . 1 zł 10 ct.
„ . I zł. 26 ct.
„ . 1 zł. 66 ct

I m p o r t  l t i » w y
Hope z Hamburga

Kio 
.lartos 
J ,va 
Csylon 
Yfe ado 
Mokka

N a U K ę ^ Ś p i ó w u
solowego i chóralnego udzielą podług 
metody pierwszorzędnych znakomi
tości IZYDORA OSTROWSKA Ry
nek 1. 26. II. piętro. 3274 2—8

Skarb Podniestrzany
poczta Brzuzdowce, poszukuje

dobrego stolarza
któryby równocześnie nmiał rzeźbiar

stwo — i
ogrodnika- dobrego,

celującego we wszystkich gałęziach 
ogrodnictwa, pod którego kierownic 
twem mogliby się inpi kształcić. — 
Kompetenci zechcą się zgłosić w po 
wyższym skarbie, dołączając świadec 
twa w odpisie. 3295 3—S

O U i w ę  i  S t u  i i i ' » i r i i l t a
do maszyn w rzeczywiście najlepszych gatunkach oraz

S i€ M 'c s m a i m i e d z i  (siny kamień)
polecamy po najtańszych cenach

Hubner i Hanke,
W E LWOWIE,

3249 6 -1 0

Codziennie świeże transportu

w i n o g r o n
f e s l a w s k i c h ,

na funty i w koszykach oryginal
nych po 10 do 12 fantów 

polica najtaniej
H A N D E L  K O R Z E N N Y
H .  C a i G E H A

w  R y n k a ,  1. 4 0 .
Postarawszy się o doborowe wi

nogrona z pierwszej rę k i, rzetelną 
obsłagę po cenach najprzystępniej
szych, staram się nadal zatkm bvć so
bie darowane mi dotąd zaufanie 
szanownych odbiorców. 1309 1—1i

Administracja w Paryżu,
22, b o u l e w & r d  M o n t m  \  r t r e .
P A ST Y L K I » 0  TR A W IEN IA

wytworzone ze źródeł ze «oli Vichy. Przyje
mnego smaku o niezawodnym skutku prze
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu 

SOLE YIC H Y DO K Ą P IE L I. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać eię do Yicliy.

Dla uniknieuia fałszerstwa żądać należ' 
aby na wszystkich produktach znnjdowa 
się znaki: K o m p a n j l  w ó d  Y l t l i j f  

Dosiać można we Lwowie w apt. P. Mi- 
kolaiuha, K. Meudrocbo witz i Goldbaum 

2622IÓ 5—22

%

4 ■' ' ' H i '  1 -  ' ‘h'/„ i'- <?i ł ‘. -i' , i r

Najprzedniejsze lecznicze

x y x x x x x x x x > t  x x x x x x x x < x x x x ;  
Spółka Stolarzy lwowskich

we Lwowie, plac B ernardyńsk i 1. 15.
poleca swój 25 lat istniejący 3131 1—?

M U L I %
obficie ąaupatęi^njr w wielki wybór gotrnLnrów do halonów, kom
pletne urządzenia do pokojów jadalnych z dobowego a do eyp;»ljfi 
t  omchowego drzewa; utrzymuje ‘na bkradzie m*bie olchowe, 

g ęte i żelazne po cenach znacznie z:ufŁo źyv:ii.

v :x x x )ó b o o o o c  x x x x x x x ;c c x x x x :
C. k. uprz. kolej arcyksiąeia Albrechta.

Pragnąc zapewnić sobio dostawę potrzebnych progów dę
bowych, jali;ote2 innych materjałó.y z drzewa miękkiego i twar 
d-go, zamierza rozdać w drodze ofert pisemnych dossawę

170000 sztuk progów dębowych,
295 metrów sześciennych materjała dębowego tartego 

i ociesanego,
1402 metrów sześciennych materjału miękkiego tartego 

i ociesanego,
154 metrów ezeaeien. materjału miękkiego, okrągłego, 

27800 metrów bieżących szpilkowych łat okrągłych, i 
zaprasza inter<.sowanych do wniesieuia ofert, które podpisami 
dyrekcja przyjmować będzie do daia 30. września b. r.

Bliższych objaśnień jakoteż i warunków dostawy udzielają: 
jiuro zarządu materjałów podpisanej dyrekcji we LwoY/ie przy 
ulicy Teatralnej nr. 7,, naczelnik magazynu materjałów na 
dworcu kolejowym w Stryju i kontrolor sracji kolei arc yksi^cia

33 38 1—3Albrechta w Stanisławo wie.
Lwów, dnia 10. września 1882.

Dyrekcja ruchu

i n o g r o n a  f t s l i w s k i e

S Z C Z E P U  W Ł O S K I E G O
BGfe* otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaranniej 

w oryg. koszykach 5 do 7 kilogr., zaś w mniejszych ilościach w pudełkach.

Najtaniej handel S t. B l& rk iO W ic ia  we Lwowie w lRYNKU
42.

Celem zabezpieczenia

progow
dis M ay galicyjskiej kolei transwersalnej,

a mianowicie

i

1) dla przestrzeni Z y w i 6 ć - N o w y  S ą c z  w ilości 
197.850 progów, tudzież 9L garniturów progów ped rozjazdy 
(około 455 metrów kubicznych).

2) dla przestrzeni Grybów - Zagórz w ilości 157 400 
progów, tudzież 87 garniturów progów pod rozjazdy (około 
435 metr, kub). rozpisuje się niniejszem konkurencję za pomocą 
ofert pisemnych.

Progi zwykłe mają byó z drzewa miękkiego (smereko- 
wego, jodłowego lub sosnowego), progi pod rozjazdy zaś z drze
wa twardego (dębowego lub modrzewiowego), a tak jedne jak 
i drugie wyrobione byó mają stosownie do dotyczących ■waftin- 
ków dostawy lit. P. c. k. dyrekcji budowy kolei państwowych.

Miejsce wykonania dostawy pozostawia się woli pp. ofe
rentów, takowe musi jednakowoż znajdować się przy linii kole
jowej lub też być jednym z jej punktów końcowych.

Oferty które odnosić się mogą do obu lub też tylko do 
jednej z powyż rzeczonych przestrzeni, lub też nareszcie doty
czyć mogą tylko części dostarczyć się mającej ilości progów, na
leży nadesłać do biura centralnego podpisanego przedsiębior
stwa w Ż y w c u  d b  d n i a  ^ 5 .  w r z e ś n i a  1 8 8 S .

Przedsiębiorstwo budowy 
galicyjskiej kolei Transwersalnej.

Wydatwśy i właS&tólfjlB J. Dobrzański i K. Gftóffifefif Odpowiedzialny i.̂ edaktl, t J^n Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej.44


